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Znaczenie i program podróży
^ ■ lu s ^ o f in ie g o  J o  J l> 'iie in ie c

Paryż. (Tri wł.) —  Urzędowemu 
potw ierdzeniu  wiadomości, że w koń 
cu w rześnia Mussolini zrewizytuje 
H itlera  (po trzech latach!) towarzy 
szą rozgłośne kom entarze  p rasy  wło­
skiej i niemieckiej. Pom im o że wy­
pełn ia ją  one całe stronice pism, nie 
zaw iera ją  żadnych ciekawszych szcze 
gółów. Znam ienne jest przyznanie, 
że nie chodzi wcale o podróż, jak się 
zwykle mówi „p ry w ain ą  i k u r tu azy j­
ną" , lecz właściwie o rozmowy, pełne 
głębokiego znaczenia politycznego, 
głównie w sensie zam anifestow ania 
solidarności osi Rzym— Berlin, w 
dniu  pierwszej rocznicy istnienia .

W e francusk ich  kołach dyplom aty 
cznych un ik a  się narazie  aluzji do 
przyszłego spotkania  wodzów autory- 
ta tyzm u europejskiego. Milczenie to 
jest raczej wym owne, albowiem, ie- 
śli wierzyć pew nym  niedyskrecjom , 
główne uroczystości włosko niemiec­
kie odbędą się w... Nadrenii, strefie 
od n iedaw na zdemilitaryzowanej, 
gdzie na  cześć gościa włoskiego H i­
tler u rządza olbrzym ią parad ę  w oj­
skową z udziałem  wszystkich garm 
zonów zreokupow anych  prowincyj 
nad  reńskich, z udziałem wszystkich 
rodzajów broni, k tó re  „dadzą dok ła­
dny obraz w ojny nowoczesnej".

Antyfrancuski ch a rak te r  zapowie­
dzianej m anifestacji potw ierdza iesz 
cze lisi H itlera  do Rotherm era ogło­
szony w dzisiejszym „Daily Mail", w 
którym  wodz Rzeszy niemieckiej o- 
fiarow uje  Anglii w ieczny pokój i 
wspólne z Niemcami „panow anie  nad

światem ". (La Dom ination du m onde 
— jak  się w yraża korespondent lon ­
dyński „LTntransigeant").  Mimo je ­
dnak  buńczucznych okrzyków na te­
m at przyjaźni włosko - niemieckiej. 
„O euvre“ nie wierzy ani w jej szcze­

rość ani w jej trwałość.
'i J a k  niektórzy przew idują, jednym  

z wyników wizyty Mussoliniego w 
Berebtesgaden będzie uzyskanie przez 
Hitlera większej swobody ruchów  nad 
D unajem
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Wdowa po marsz. Tuchaczewskfm
otruła sią z nędzy

Korespondent m oskiewski dzienni 
ka  „Afteupost" donosi, że popełniła  
w Moskwie zam ach samobójczy żona 
byłego m arsza łka  Tuchaczewskiego,

zażywając większą ilość pasty lek su- 
blimatu. Samobójczynię przewieziono 
do szpitala; stan jej jest beznadziej­
ny-

Niedźwiedź oskalpował dziecko
Straszny w ypadek  zdarzył się w 

Lodzi w m iejsk im  ogrodzie zoologi­
cznym  w p a rk u  Źródliska, gdzie p o ­
szarpany  został przez niedźwiedzia 
9-letni S tanisław F ranc .

F ran c  znajdow ał się w grupie kil 
kudziesięciu dzieci, k tóre  przybyły  do 
p a rk u  z wycieczką szkolną pod k ie­
row nic tw em  nauczycielki, żony spea­
kera radiowego Englisera Stefańskie­
go. Dzieci podeszły do  k la tk i  n iedź­
wiedzia brunatnego, odznaczającego 
się n iebywałą siłą i dzikością. W  pe­
wnej chwili Stasiek F ran c  rzucił nie- 
dźwiedziow. za k ra ty  kaw ałek  Chle­
ba, k tó ry  jednak  odbił się i spad na 
ziemię. F ran c  chcąc podnieść chleli,

Rozstrzelanie żony ministra
Tokio (ATE). —  Szanghajski ko­

respondent dziennika „Jom iuri  Szim- 
b u n “ donosi na  podstawie in fo rm a 
cji z ch ińskich  źródeł, że m ałżonka 
Czen Czie, chińskiego wicem inistra  
spraw  zagranicznych, została rozstrze 
lana  dniu 3 bm. po południu  tylko 
dlatego —  ja k  twierdzi dziennik  —  
że była ona Japonką .

Dziennik podkreśla  psychozę, jaka  
zapanow ała  w kołach chińskich, po ­
legającą na prześladowaniu  t. zw 
szjńegów chińskich  oraz zwolenników 
Japonii.

K orespondent donosi, że prezes cen 
tra lne j  rady politycznej W ang  Czing 
W  oj, został również zaaresztowany. 

 o------

przekroczył ogrodzenie za ba r ie rą  i 
nacnyn ł się. Niedźwiedź w ysunął n a ­
gle łapę z za k ra t ,  chwycił chłopca i 
przycisnął dc kra ty . W idząc to dzie 
ci,, rozpierzchły się z krzykiem , n a r a ­
żając się n a  niebezpieczeństwo zet­
knięcia się z innym  dzikim zwierzę­
ciem. Nauczycielka zemdlała. Niedź­
wiedź tymczasem pastwił się nad  chło 
pcem zdzierając m u skórę z głowy, 
łamiąc ręce i straszliwie kalecząc

Głośny krzyk  dzieci usłyszeli w y ­
wiadowcy policyjni, zna jdujący  się na 
drugim  końcu  parku ,  k tórzy  p rzyby­
li do k la tk i  niedźwiedzia. Niedźwiedź 
m im o k . lk u  oddanych  strzałów na po 
s trach  nie puszczał dziecka. Dopiero, 
k iedy jeden z w ywiadowców oddał ę 
celnych strzałów, zwierzę silnie k rw a  
wią*-,:) puśc.ło  dziecko. W  stanie bez­
nadzie jnym  odwieziono Stasia F rań  
ca do szpitala, gdzie w kró tce  zmarł.
Niedźwiedź dogorywa.

Morze — 
to potąga Polski

Naokoło ambasady polskiej w Rumunii
Ifzeęz charak terystyczna, że w Kil­

ka  dni p 0 tym< gdy ko m u n .k a t  FATa 
oznajm iał zamianowali ie am basado­
ra  Rzeczypospolitej Polskiej przy rzą 
dzie ru m u ń sk im  niespodziewanie pra 
sa oznajmiła, że sp raw a ustanow ie­
n ia  am basady  polskiej w Bukareszcie 
odroczona została na  czas nieograni 
czony. Rzecz to o tyle ch a rak te rys ty ­
czna, że pierw sza wiadomość n as tą ­
piła przed konferenc ją  Małej E 11 mi­
ty  w- Sinaja, zaś druga po opubliko­
w an iu  k o m u n ik a tu  oficjalnego tej

Słoje  do konfitur
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konferencji.
Z tej okazji p rzypom nieć  należy po 

czątki działań  dyplom atycznych w 
tym  k ierunku . Nie wszystkim wiado 
mo, że wizyty głów państw  przygo­
tow yw ane są przez całe tygodnie, a 
naw et miesiące Drogą dyplom atycz­
ną dochodzi do w ym iany  przem ó­
wień i toastów, jakie podczas uroczy­
stych przyjęć są wygłaszane zarówno 
przez m in is trów  jak  i głowy państwa.

V toaście P rezyden ta  Mościckiego 
w ręczonym  m in is ters tw u  spraw za­
granicznych  R um unii przed wyjaz­
dem  kró la  K arola do W arszaw y nie 
było w zm ianki o podniesieniu posel­
stwa polskiego w Bukareszcie do ran  
gi am basady , a w toaście wygłoszo­
nym  w W arszaw ie  spraw a ta wła .nie 
była  główną treścią przyjęcia. Kroi 
Karol jak i jego otoczenie było zaskó 
czone, tak, że odpowiedź w tej kw e­

stii była improwizowana.
R u m u ń sk ie  m inisterstw o spraw  za- 

gi an icznych  odrazu  uśw iadam iało  so 
bie, n a  jak ie  k łopoty  R um unia  zosta­
ła narażona .  Rozpoczęły się rozm ow y 
dyplom atyczne w Paryżu  i Londynie. 
P ań s tw a  te m usiałyby również pod 
nieść swe placówki dyplomatyczne 
do cangi am basad. F ranc ja  oświad­
czyła, że gotowa ewentualnie byłaby 
tak  uczynić w  stosunku do wszyst­
kich p ań s tw  Małej Ententy, uznając 
w ten  sposób mocarstwowa pozycję 
tej fo rm acji  politycznej. To wszyst 
ko wywołałoby daisze kom plikacje w 
zw yczajach dyplomatycznych, za 
czym następow ałyby komplikacje po 
lityczne. Krok był zatem przenaglo- 
ny, n iepom yślany. Stąd odroczenie 
sprawy. R um unia  nie ponosi oczywi­
ście żadnej winy. S tf D.

P o  aresztow aniu  Tuchaczewskiego 
żona jego przez pew ien czas również 
przebyw ała  w więzieniu, jako  podej­
rzana  o udział w jego m ach inac jach  
finansowych. Gdy Tuchaczewski zo­
stał osądzony i s tracony, żona jego 
została w ypuszczona n a  wolność.

< Znalazła się ona w całkow ite j n ę ­
dzy, bowiem n a  mocy w yroku  sądo­
wego m ają tek  Tuchaczewskiego zo­
stał skonfiskowany. Szukała pracy, 
iecz nigdzie jej nie przyjęto. Groziła 
je j w prost śm ierć głodowa, co skło 
m ło ją  do targnięcia  się na  życie.

t c h a  z a y ś ć  

w  H a c / c p u T r a m
Już w kró tce  będziemy św iadkam i 

epilogu pam ię tnych  zajść chłopskich  
w Racławicach.

W  dniu 13 września  zasiądą n a  ła  
wie oskarżonych  uczestnicy owych 
zajść.

1 z terdziestu  łudz: sądzonych bę­
dzie w sądzie w Miechowie i w skutek  
tak  znacznej ilości oskarżonych, p ro  
ces p o trw a  k ilkanaśc ie  dni.

Procesowi tem u towarzyszy ogrom 
ne zain teresow anie opinii publicznej 
całej Polski, k tó ra  z uw agą oczekiwać 
będzie szczegółów sprawy.

WIĘZIENIA ZA MAŁE DLA ARE­
SZTOWANYCH CHŁOPÓW

„Dziennik L udow y" donosi: W  Rze 
szowie za trzym ano  ponad  100 chło­
pów, podejrzanych  o agitację s tra jko  
wą. Z atrzym anych odprowadziła do 
urzędu  śledczego kom pan ia  policyj­
na, co wywołało n a  ulicach Rzeszo­
w a zrozum iałe zainteresowanie i w ra  
żenie. Zatrzym ani zostali n a tych ­
m iast przesłuchani przez p ro k u ra to ­
ra. Po ukończeniu  dochodzeń, zosta­
nie wydana decyzja, kto z za trzym a­
nych będzie odstawiony do więzie­
nia.

Liczba aresztowanych w okolicach 
T arnow a w  związku ze s tra jk iem  
chłopskim stale wrzrasta. Ponieważ 
więzienie w Tarnowie jest za małe, 
część więźniów krym inalnych  p rze­
wieziono do innego więzienia.

ZEBRANIE OZN. W  KRAKOWIE
W  dniu dzisiejszym w K rakow ie w 

sali Starego T ea tru  odbyło się zebra 
nie organizacyjne sektoru  wiejskie­
go OZN.

Zebranie zagaił prezes sek toru  wiej 
skiego województwa k rakow skiego  
prof. W  Styrylski.

Na zebraniu  obecny był sena to r  
gen. Galica.
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Głosowi Narodu" do pamiętnika!ss
„Głos Narodn“ uznał za właściwe 

zaopatrzyć program „Polskiego Stron 
nictwa Dem okratycznego44, ogłoszo­
nego przez nas onegdaj, w łaściwym i 
sobie epitetami. To nani dało asumpt 
do sięgnięcia pam ięcią wstecz, by le­
piej zapoznać się z rodowodem tego 
zytkowego organu.

I, o  to wygrzebaliśmy.
W numerze 85 „Dziennika Kra­

kowskiego44 z dnia 12 kwietnia 1896 
r. czytamy:
SYLWETKI PRASY KRAKOWSKIEJ

Pan Rogosz bibule swojej nadał 
miano „Głosu Narodu*4 tern samem  
łure caduco, jakiem kacyk na W ys­
pach Latronów nazywa się „Królem  
słońca44 przytem p. Rogosz nic miał 
prawa chrzcić dziecka, które zwycza- 
jem cyganów j— adopttwa! wbrew wo 
li i w iedzy prawdziwego ojca. ...pod 
względem um ysłowym  uzieciak robi 
wrażenie nieuleczalnego nikroccfala. 
Jest to atawizm ducha, o tyle cieka­
wy, że nie z ojca tylko z przyDranego 
opiekuna przyszedł na potomka.

Młodość „Głosu Narodu44 przypo­
mina poniekąd żywot Sow izdizała, 
bo antysem ickiego noworooka zaw i­
nięto w żydowskie pieluszki z czer- 
lańskiej fabryki papieru (Kollischer 
i M artbeim ). B ył to formalny błąd 
tylko, „kupujcie tylko u chrześeian44 
nie zostało tym samym naruszone. 
W  ogóle p. Rogosz, jeżeli błądzi, to 
tylko pod względem formalnym , n i­
gdy zasadniczym. Pamiętam ja te cza 
sy, gdy p. Rogosz żyw ił kardynalne 
uczucie dla... kieszeni dra Orłowskie­
go i na pamiątkę swej przyjaźni zo­
staw ił mu sporą kolekcję swoieb au­

po loO zł.
Z d ługoletn ią  gw arancją  
■ aknpisi Ij Iko j

tografów. Treść ich nieiedwie zawsze 
ta sama:

Złoty Panie Józefie!
Jestem gołj jak bizui., przyślij mi 

Pan dychę. Zawsze panu oddany
Józef Rogosz 

* # *
W iedząc o tym, że każda nowość 

popłaca, oKrzyczal się zażartym an­
tysemitą i wydał wojnę całem u po­
koleniu Judy. Jakoż nie braKio m al­

kontentów, którzy zaciągnęli się do 
jego szeregów i podnosząc straszny 
krzyk starają się siać trwogę w naro­
dzie Izraela. Myliłby się jednak, kto- 
by sądził, żt p. Rogosz jest wrogiem  
dla wielkiego kapitatu żydowskiego, 
tych Rotszyldów i Bleichrodcrów, 
Guttmanów i Rapaportów, a choĆDy 
nawet i krakowskich krpzusów z ple­
mienia Judy. Boże uchowaj! P. Ro­
gosz napadł tylko handełesów- z Kazi

i y i t f ę s f e  z t i / i e r c ł q t f y o

Biskupińskie wykopaliska

BI i tza
Kraków,

Krakowska 30.
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P aństw o Jan ikow ie z państw em  
K urzawskim  żyli bardzo zgodnie. Od 
wiedzali się wzajemnie, jako, że ich 
dom ki położone były obok siebie. 
Słowem „upraw ia l i14 t. zw. stosunki 
towarzyskie.

Obie panie dom ów  dzieliły się mię 
dzy sobą nie tylko k łopotam i codzien 
nj mi, ale czasem i lepszym kęskiem 
z obiadu.

Aż zaszło coś takiego, co poróżn i­
ło śm iertelnie obie rodziny. Oto n a ­
gle tak  bez najm niejszego pow oda 
pan i K urzaw ska przestała  uczęszczać 
na  pogaw ędki do pani Janikow ej.  
W yraźnie  zerw ała to  „u p raw ian ie44 
stosunków, a naw et wszędobylskie 
k u ry  nie miały już dostępu do kogu­
tów pan i Kurzawskiej.

A co ciekawsze, że pow odem  tego 
był jak iś  odległy, leżący gdzieś w Po- 
znanskiem  Biskupin.

Ale oddajm y głos p an u  Janikow i, 
m ałżonkowi pan i Jan ikow ej.  On nam  
to lepiej wytłumaczy:

—  Ano, proszę p an a  to  było tak  —  
opowiadał ten skąd inąd  pow ażny  je ­
gomość. - Ona ta  Kurzaw ska była 
zawsze bardzo  tajemnicza, coś tam  
gdzieś kom binowała, ale nie robiliś­
m y sobie nic z tego, bośm y ją  znali.

Tymczasem, niedaw no K urzaw ska 
zgadała się z m oją  s ta rą  i coś tam  m u 
siała się zdradzić z jakim iś planam i, 
bo m oja  nie dała mi później spokoju  
i całą noc zaw racała  mi głowę o ja-

Poczęfefc dfemoKrac/#
i» 0 # s lr f e #

Już z przesiedleniem  się na  g ru t  
f rancusk i zarysowała się na  burz li­
w ych zgrom adzeniach p rzy  ulicy Ta- 
ran n e  p ar tia  dem okra tyczna , naprzód  
w  opozycji do połowicznego, w a h a ­
jącego się „kom ite tu44 Lelewela p ó ­
źniej przez założenie osobnego Sto­
warzyszenia, do  którego należeli 
przew ażnie „zapaleńcy44. „Akt zało­
żenia44 T ow arzystw a dem okra tyczne­
go (Paryż dnia 17 m arca  1832) w y­
wiesił pierw szy na em igracji  sztandar 
ludowy. „P ragn iem y44 —  pow iadają  
tu  dem okrac i —  „widzieć miliony 
mieszkańców, bez różnicy stanu, ro­
du lub wyznania, a nic garstkę uprzy 
w ilejow anych, daw nym  przesądem, 

d aw n y m  przyw łaszczaniem  i n ad u ­
życiem uży tkujących  wyłącznie nie 
tylko ze wspólnej dla wszystkich zie­
m i i jej owoców, ale naw et z osób, 
p racy  i trudów  ludu. S tajem y z całą 
ufnością  i szczerością w obronie p raw  
tej nieskończonej większości, k tó ra  
nie miała, ani opiekunów, ani t łu ­
m aczów  pokładając  całą  nadzieję 
swego p ro g ram u  w o tw artym  i ści­
słym zjednoczeniu ludów Europy. W  
drug im  okresie rozw oju  dem okracji 
czyli w tak  zwanej epoce organicznej 
(w la tach  1836— 1840) usunięto na 
drugi p lan  tę so lidarność z ludami 
E uropy, polegając p raw ie  wyłącznie 
n a  własnych siłach i na  własnej p ra ­
cy, lecz zasadnicze idee złożone w 
akcie z r. 1832 nie uległy zmianie.

Związek dem okra tyczny  nie mógł 
odrazu znaleźć uznania , bo jakżeż

mógł szlachcic b ra tać  się z chłopem 
bez ubliżenia sobie, a katolik  z Ży­
dem  bez obrazy P ana  Boga. W  n a j ­
lepszym więc w ypadku  nazyw ano 
dem okra tów  utopistam i, m ającym i 
w praw dzie cele szlachetne, ale m ew y 
konalne, a byli i tacy, co m ianowali 
ich p ła tnym i a jen tam i, w idywali ich 
naw et chodzących na  obiady do p. 
Pozzo di Borgo... Tym czasem  tow a­
rzystwo m ające z rok iem  swego za­
łożenia ledwie trzydziestu k ilku  człon 
ków, obejm ow ało  coraz szersze koła, 
licząc już w roku  1836 członków swo­
ich na tysiące. W pływ  zasad dem o­
kra tycznych  stawał się coraz silniej­
szym, p rzen ika jąc  coraz więGej u m y ­
sły i serca, a przerzedzając coraz to 
bardzie j t łum y zw olenników szla­
checkich. Powoli więc zaczęła w iara  
ludow a rep rezen tow ana przez dem o­
krację  rok ładać  s ta rą  budowę i kłaść 
do nowej trwalszej fu n dam en ty  wpro 
w adzając teorie ludowe w życie, do 
m agając  się powszechnego głosowa­
nia em igrantów , stosując wszystkie 
swoje kroki do zasad równości wszy 
stkich

Tow arzystw o przyczyniło się także 
do zniszczenia różnic s tanow ych w 
swoim kole, ono dało hasło do w y j­
ścia ze s tanu  zależności w jak ie j  żoł ■ 
nierze zostawali pod  rozkazam i 
swych kom endan tów  zakładowych; 

ono podkopało  w lite ra turze  znacze­
nie szlachty i arystokracji szerząc sh> 
wem, p iórem  i czynem przekonania

kim ś tam  Biskupinie. A co tam  b y ­
ło, a co to jest ten Biskupin? Jak ie  
tam  skarby  odkopano!

K urzaw ska nap lo tła  m ojej  żonie, 
że właśnie przez ten Biskupin będzie 
bogatą i sławną.

— Bo m y  znaleźliśmy — chw aliła 
się mojt*j —  w naszym  ogrodzie coś 
takiego czym za interesują się wielcy 
panow ie i dobrze n am  zapłacą. I n a ­
opow iadała  tam  żonie o tym, że dużo 
ludzi wzbogaciło się już na tych, jak 
je nazw ała, wykopaliskach.

Moja, jak  moja, zaczęła ją  m olesto­
wać, schlebiać jej, aż jakoś babę u ję ­
ła  i ta w wielkiej ta jem nicy  p rzyrze­
k ła  jej pokazać te swoje drogie wyko 
paliska.

Ale jak  je  m o ja  zobaczyła, to me 
w ytrzym ała  i w ybuchła  tak im  spaz­
m atycznym  śmiechem, że aż zląkłem 
się o jej zdrowie bo widzi pan  jak  
usłyszałem ten  śmiech to także p rzy ­
biegłem!

I w ie pan  jakie to były te w y k o p a­
liska b iskupińskie  pani Kurzawskiej.

Oto zeszłego roku  w sąsiedztwie 
K urzaw skich  pom arło  się synowi są­
siadów  Jankow i na  suchoty i oni tam  
bojaźliwi, zwyczajnie jak  ludzie za ­
kopali wszystkie rzeczy jak ich  zm ar­
ły sucho tn ik  używał, w ogrodził Ku­
rzaw skich  i tak  zrobiły się b iskup iń ­
skie w ykopaliska Kurzawskich.

Marian Gryf.

Odezwa T ow arzystw a do obyw ate­
li żołnierzy (z 12 września 1834) s ta ­
je już śmiało i szczerze w interesie 
włościan nie przywłaszczając sob.e 
nad nimi żadnego przew odnictw a do. 
m aga  się zniesienia pańszczyzny i 
daremszczyzn, a oddan ia  chłopom na 
wolność gruntów , k tó re  uprawiali,  
żąda dalej zwolnienia p oda tku  za p o ­
grzeby, chrzciny i wesela, za szkoły, 
nauczycieli, słowem broni ekonomicz 
nych spraw  ludu m otyw ując swoje 
żądania  p raw am i ludzkości. „Cóż 
jest winien wieśniak, że się nie w pa 
łacu urodził, że jego m a tk a  znużona 
p racą  na  słom.e, lub na  tw ardej p o ­
wiła go ziemi? Sam a tylko p raca  lub 
wyższa zdolność czynić może między 
ludźmi różnicę. Tym czasem  teraz 
p różn iak  obfituje we wszystko, a p ra  
cujący u m iera  z głodu, przeciwnie: 
p racu jący  powinien wszystkiego mieć 
pod dostatkiem , p różn iak  zaś m a być 
naglony do pracy, jeżeli mieć co 
pragnie.

P ro g ram  ludowy wchodzi w drugą 
fazę rozwoju w s łynnym  manifeście 
(W lie ltm ana),  k tórego  p ro jek t  p rzed 
s tawiony przez Centralizację dnia  26 
kw ie tn ia  1836 roku  omówimy; następ 
nie przez Tow arzystw o i nieco zmie­
n iony  wyszedł jeszcze tego samego 
roku  z d ru k u  objaśn iony  uwagam i 
centralizacji. Z erw ana  tu  już zupeł 
nie z sen tym entalizm em  sielankowym  
epoki puławskiej, z fantastycznością 
wieści gm innej z epoki rom an tycz­
nej, a określono ściśle granice in tere­
sów ludowych w tych oto słowach: 
Masa ludu od życia politycznego u- 
sunięta, z p raw  wszelkich wyzuta, z 
własnoścj odarta , wspólnego celu ze

mierzą i s dflicj Szpitalnej, niekiedy 
uszczypnie arendarza z  jakiej wioski 
podkarpaekiej lub warknie na fakto 
ra skórek zajęczyeh. Prowadzi on 
wojnę partyzancką, unikając zderze­
nia z wojskiem regularnym, dowo 
dzonym  przez oficerów, nie tyle z o- 
bawy przed nim i, ile dlatego, że i on 
skłania się do tego cc powiedział Les 
sing:

Der reielicrc Judc war
mii stets der bessTeJude!

Iłufy swoje zagrzewa do walki i 
fanatyzuje proklamacjami w ojenny­
mi na temat „Co życic n iesie’?44 Są to 
po największej części medytacje na 
własną wielkością. Dla nadania w a­
gi i por.ipy odzywa się w nich przez 
pluralis majestatieus i niewiele bra­
kuje, a zacznie zbierać składki na 
w ystaw ienie sobie pomnika; model 

już gotowy; przedstawia on p. J Ito- 
gosza, całującego w rękę Żyda, z ust 
wypływają mu przytem wyrazy: Dzię 
kuję ci, zbawco! gdyby nie ty —  nie 
m ialoym  o czym pisać, nie w iedział­
bym, po co żyję! —  Ulepiony byłby 
ten pomnik z błota.

*  *  *

Obok p. Rogosza widzimy w „Gło­
sie Narodu44 na pierwszym miejscu p. 
Kazimierza Ehrenberga, redaktora 
od kozy'. Stosunkowo młody, dobrze 
odżywiony i pielęgnujący się. jest 
on z twarzy podobny więcej do han­
dlarza w ołów , niż do publicysty, a 
dopiero gdy usta otworzy, głosem  
swoim i sposobem przemawiania ro­
bi wrażenie pokątnego pisarza: tym  
jest też w literaturze.

Od ojca patrioty, rewolucjonisty, 
odebrał wychowanie demokratyczne, 
i wierny tym  zasadom —  rzucił się 
w r. 1889 na młodzież radykalna, któ­
ra wydawała „Ognisko4*. W  „Prze­
glądzie akademickim** pisał wtedy 
artykuły um iarkowane liberalne, w 
obronie szlachty, ale przeciw ma- 
gnaterii. M ierny tym zasadom wstą­
pił do „Głosu Narodu4*. Prawda, że 
ten człow iek może rozprawiać o prze 
konaniach? W szystkie bowiem po­
znał i —  przenicował, I w  jakich w a ­
runkach!4*

Archiwista

s tanem  p anu jącym  mieć nie może. 
In teres szlachty i interes ludu tak  
są sobie przeciwne, jak  wolność i 
niewola, dostatek  i nędza44.

(C. d. n.)

gfcycif* dla /n a l a c z g
Rewelacja w cenie i gatunku gilzy 
„P L Ł N O W A T K I -  A LTESSL44 
z najlepszych najtańsze 69/37

MASŁO MAŚLANE, CZYLI
PROGRAM NOWEGO LICEUM.
(g) P rasa  w arszaw ska pisze:

...oprócz tego, iż z p ro g ra m u  n auk i(!) 
d la  now ego  liceum  zo sta ły  sk re ś lo n e  
p u n k ty  o ten d e n c ji a n ty re lig ijn e j i z 
lek tu ry  lite ra c k ie j z n ik n ą ł R om an R o l­
lan d  i „ P a n i B o v a ry “ cały  now y  p ro ­
g ra m  b a rd z ie j jeszcze u p o d a b n ia  licea  
do  d a w n e j 7 i 8 k lasy  g im n a z ja ln e j, 
zw łaszcza , że b ra k  n o w y ch  p o d rę c z n i­
k ó w  d a w n y ch  k la s  siódm ych ...

Uważamy, że wszelkie dalsze k o ­
m entarze  zbyteczne. Ty tu ł no tatk i aż 
nadto  wymowny.

,S l)B O X
NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 

Patent w e w szystkich  krajaeh kontynentu .

Do nabycia w iabryce KRAKÓW—  
PODGÓRZE, ulica W ielicka I .  85.
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Pokłosie ogłusz * a  programu
F o/fVieęo S i r a n n i c t w a  ©emoftralycintgo

Odt zw ały Ą  nożyce... I, rzecz cha­
rakterystyczna: organ Zytck, ongiś
pragnący uchodzić za tubę chadec­
kich „demokratów", dychawic/,ny 
„Głos Narodu", najbardziej się obu­
rzył. Polem izować z nim nie będzie­
my, Dotychezas zabrały głos również 
„A.B.C.", „W arszawski Dziennik N a­
rodowy", „W ieczór W arszawski", 
„N ow y Icurier", „Czas", „Dziennik  
Poranny".

Tylko ten ostatni ograniczył się do 
spokojnej oceuy. Natomiast nawet 
..Czas" uznał za właściwe przesunąć 
punkt ciężkości przytoczonego pro­
gramu do kwestii'żydow skiej.

W e wczorajszej deklaracji wyraź­
nie stwierdziliśm y, że stosunek do 
m niejszości narodowych nie może 
być inny, jak ten, który w ypływa z 
ducha demokracji rzeczywistej, a nie 
papierowej.

Jeśli ktokolw iek myślał, że schowa  
my głowę pod piasek i udawać bę­
dziemy, że nad kw estią żydowską  
intratniej jest przejść do porządku, 
to nie doceniał wartości i szczerości 
zasad demokratycznych przez nas 
ogłoszonych. Na innym miejscu dru­
kujemy historię powstania począt­
ków demokracji polskiej. W  tym  
miejscu zacytujem y odnośny punkt 
deklaracji Towarzystwa demokraty 
cznego (Paryż 17 marca 1832):

„PRAGNIEMY WIDZIEĆ MI­
LIONY MIESZKAŃCÓW SZCZĘ 
ŚLIWYC1I, BEZ RÓŻNICY STA­
NU, RODU LUB WYZNANIA, A 
NIE GARSTKĘ UPRZYWILE­
JOWANYCH".

I nic się nie zm ieniło dzisiaj. Czy­
tamy w dalszym ciągu:

„Związek demokratyczny nie mógł 
odrazu znaleźć uznania, bo jakżesz 
m ógł szlachcic bratać się z chłopem  
bez ubliżenia sobie, a katolik z Ży dem  
bez ODrazy boga .

Ba, nawret wówczas w roku 1832, 
nazywano demokratów „płatymi a- 
jentami". Robiła to reakcja, szlachta, 
obszarnicy, trzymający chłopa w 
pańszczyźnie. Nic się nie zm ieniło!

Każdą wolną, samodzielną myśl 
nazywa się w najlepszym razie „ide­
ologią libero-masonską".

Ale to nic, to nas nie przeraża, ani 
zniechęca. Przeciwnie, podnieca i,

jak słusznie pisze „Nowy Kurier" po­
znański — pobudza do jeszcze bar­
dziej wytężonej propagandy na rzecz 
stworzenia, nie tylko „Stronnictwa  
demokratycznego", ale przede w szy­
stkim obozu demokratycznego w P ol­
sce. 1 przypatrzcie się, jak rozmaite 
„W ieczory Warszawskie" i „A.B.C." 
próbują wbić klina pom iędzy obóz 
demokratyczny. Piszą: „Rysa we
froncie demokratycznym: D w ie de­
mokracje. dwie deklaracje i dwa or­
gany". W ielka rysa! Dlaczego? Bo in ­
ną jakoby deklarację ogosił „Kraków  
sai Kurier W ieczorny" a inną „Dzień  
nik Poranny". Ależ panowie głupstwa 
piszecie! Pan Marian Józefkowiez u- 
dzielił wywiadu „Dziennikowi P o­
rannemu" wypowiadając pogląd na 
sprawy zaw odowe pracowników umy 
słowych. N ie składał żadnych oświad­
czeń natury politycznej, programo­
wej. Na to co powiedział w zupełno­
ści się godzimy, boć i my reprezentu­
jem y te same poglądy!

W szak p. Józefkow iez wyraźnie 
pow ołał się na deklarację Centralnej 
Komisji Porozum iewawczej Związ­
ków Pracowniczych z dnia 10 wrze­
śnia 1936 r stwderdzając^że

„Deklaracja społeczno - gospo  
dareza —  ło program organicz­
nej demokracji, obejmujący 
swym zasięgiem cały lud pracu­
jący polski, robotnika, chłopa i 
pracownika um ysłowego, oparty 
na zasadzie solidarności ruchu  
zawodowego i spółdzielczego, na 
przeświadczeniu, że nie ma de­
mokracji gospodarczej ani spo­
łecznej bez polityczne j, że istn ie­
je tylko jedna demokracja, sięga­
jąca od dołu aż po sam e szezy- 
ty“.

A więc istnieje tylko jedna dem o­
kracja, sięgająca od dołu aż po same 
szczyty...

A, czy twierdziliśm y Co innego? 
Czy jesteśm y innego zdania? Gdzie 
widzicie dwie demokracje panow ie z 
pod znaku endeckiego?

Tak jest! Istnieje tylko jedna de­
mokracja. Ta prawdziwa, ta siara, się  
gającą od dołu —  przede wszystkim , 
aż po same szczyty.

I nie obawiajcie się, o nas. Nie cie­
szcie przed czasem I nie głoście o dwu

demokracjach, o rysach... Już wspo­
minaliśmy: inaczej m ów ić muszą ci, 
którzy są na posadach państwowych, 
czy półpaństwowych, ale język ich  
jest wspólny naszemu językowi jest 
wierny tylko jednej demokracji!

Już nie pomogą próby dywersyjne. 
Pług życia politycznego przeorał 
wspólną nam w szystkich glebę m y­
śli demokratycznej. Ona wyda spo­
dziewany plon. Zrodzi jeden zwarty 
świadom y swej roli obóz demokra­
tyczny, który zjednoczywszy 90 pro­
cent narodu polskiego i odrzuciwszy  
komunę i endecję poza zielone płoty  
Polski, obejmie odpowiedzialność za 
nią! Ster.

P K
Pewność —

P R Z Y J M U J  E

O
Zaufanie

wkłady oszczędnościowe 
zwyczajne od 1 złotego 
wkłady oszczędnościowe 
prem iow ane z wygranymi: 
1000.- 500.- 250 -  i 100 zł

P R O W A D Z I  rachunki czekowe

U B EZ PIEC Z A

U D Z I E L A

Z A Ł A T W I A

GWARANTUJE

Z A S I L A

naży c ie  w edług najdogo­
dniejszych staw ek
pożyczek p o a  zastaw  p a ­
pierów wartościowych n a  
przystępnych w arunkach
wszelkie czynności b a n ­
kowe szybko i solidnie
tajemnicę wkładów

życie gospodarcze kraju 
k r e d y t e m  długotermino­
wym

Wkłady i rachunki 
Obról roczny ... .„ 
Klijenlów ••• ••• aa*

zł 935.627.000 
zł 30.000.000.000 
  2.837.000

CENTRALA P K O :  Warszawa. Jasna 9.

O D D Z I A Ł Y :
Katowice, Kraków. Lwów, Łódź, Poznań, Wilno.

Ka żdy  urząd pocztowy 
j e s t  z b i o r n i c ą  P K O

Dziwolągi egzaminacyjne
u m ł r e ' /  i  r w ł i w r .n  11 _  1̂AIMIMIR A l. STU Al 111, OKO W  AU‘MOJŻESZ I EWANGELIA. —  HANNIBAL STRACIŁ OKO W  AU­
STRALII. —  KARTAGłNCZYCY NA BAŁTYKU I INNE HISTO  

RYJKI Z SALI EGZAMINACYJNEJ

Egzam iny —  słowo dziś jeszcze 
Piekące w spom nieniem  głupstw , ro ­
dzących się w gorączkowej a tm osfe­
rze egzaminacyjnej. Jest to okres, w 
k tó rym  nieśm iertelne głupstwo, po ­
siadłszy rozum , święci swe najwięk- 
szetriumfy ku  pognębieniu egzamino 
wanych i szczeremu nieraz ubolewe- 
niu profesorów, którzy z przeraże-

i , ,n w słuchują  się w androny, jakie 
Plotą zmieszani uczniowie, poddani 
tu r tu rom  egzam inacyjnym .

W onny  bukiecik z tej niwy przyno 
szą ostatnio p ism a francusk ie  w opar 
ciu o au tentyczny materiał.

H istoria  s ta roży tna  przedstaw ia  się 
m łodym  adeptom  wiedzy, jako  ch a­
otyczne zbiorowisko nazwisk, imion 
i faktów, k tó re  nie w iadom o jak  za­
szeregować. M. in. Mojżesz —  odpo­
wiada egzam inowany uczeń jednego 
z liceów —  urodził się w kołysce, któ 
rej ściany, nasycone były smołą. Gdy 
doszedł do  lat, udał się do niewier- 
Oycłi, k tó rym  głosił słowo ewangelii.

Go to jest P artenon?  —  Starożyt­
n a  prochow nia  grecka. Sparta?  -— 
Sławny ar tysta  ateńsk i Demostenes 
był architektem , a Arystoteles zwy­
cięskim wodzem pod Salaminą. Co do 
Sokretesa —  lo wiadom o powszech­

nie, że pan  ten um arł,  napiwszy się 
likieru. Hannibal, p rzed wyruszeniem 
na podbój... Australii, kazał wystrze 
lać tych, k tórzy  nie chcieli słuchać 
jego rozkazów. Kiedy dosiadł ostat­
niego słonia, s tracił  oko.

Biedny Hannibal!
Na n iepraw dopodobne  wyczyny 

zuobyli się Kartagiriczycy, którzy za­
mieniwszy role z N orm anam i, opano 
wali Anglię, poczeni przedostali się 
rui Batyk, gdzie znaleźli p ianę m or­
ską używ aną do wyrobu... zapałek. 
Anglia zapłaciła s traszną cenę za n a ­
jazd Kartagińczyków , oddawszy ttn 
wszystkie pok łady  węgla.

Średniowiecze jest nie m niej rewe­
lacyjne. Któżby pom yślał np., że F ry ­
deryk Rudobrody, nie zadowoliwszy 
się podbojem  W łoch, udał się nad 
Ganges, gdzie opuściło go wojenne 
szczęście i cesarz, przebyw ając  ze swą 
drużyną rzekę wpław, utonął.

N aród francusk i powstał z połączę 
nia się plemion... słowiańskich : Kir­
gizów. W edług innych znów F ran c u ­
zi są narodem  n a  poły semickim, pod 
czas, gdy P rusacy  są aryjczykami o 
tendencjach  purytańskich .

Nie lepiej p rzedstaw iają  się w iado­
mości z historii Kościoła i religii W e­

źmy d la p rzy k ład u  re fo rm ę Lutra.  
T wórea  jej, s tuden t liceum, p rze t łu ­
m aczył biblię na  język francuski i 
stworzył ru ch  religijny, nazw any  lu- 
tersko - kato lickim . W  kościele swo­
im us tanow ił L u te r  3 Sakram enty : 
chrzest, poku tę  i... złorzeczenie,. Ko­
ściół ka to lick i m ia ł  3-ch w ybitnych 
'J jców  Kościoła Mayol, Grzegorz i 
1 uny. D om in ikan ie  i inne zakony 
t adniły się także przem ysłem , czego 
dow odem  jest  w yrób  benedyktyna  i 
chartreusy .  Jo a n n a  D ‘Arc poznała  
Karola VII na  zam ku  w Chinon, gdy 
p rzed tem  widziała  tylko jego fo to­
grafię.

Kto zbudow ał p ierw szą kolej we 
F ranc ji?  —  Colbert oczywiście, k tó ­
ry  był n a joardz ie j  postępow ym  m ę­
żem swej epoki i zostawił F ranc ji  
liczne k an a ły  i mosty.

Gdy Ludw ik XVI usiłował ujść 
przed  gniew em  ludu, by schronić się 
za granicą, rozpoznał go podchorąży 
ze szkoły Saint Cyr, który miał tyle 
przy tom ności um ysłu^  że zatelefono­
wał do  V aronnes i zaalarm ował za 
łogę tego miasta, k tó ra  przybyła i u 
jęła króla.

N apoleon n a  początku X \ II w. by1 
w  pozycji człowieka, siedzącego na 
parow ym  kotle, k tóry  lada chwila 
miał wybuchnąć. Życie po liĘ czne  
w rzało  w k ra ju  —  niczym woda w 
kotle. Ambicja jednych i fanatyzm  
drugich, dolewały jeszcze oliwy do 
ognia. Rząd, chcąc się utrzymać, mu- | 
siał przelać krew  swych dzieci. Stąd

wynJkła głęboka nienaw iść tych 
wszystkich, k tórzy  polegli w obro­
nie swych poglądów. Napoleon ty m ­
czasem, k tó ry  był u ltra ro ja lis tą
wsiadł na pok ład  w  Tulonie i udał się 
do Egiptu, gdzie pod  p iram idam i po­
konał m urzynów , a później wydal 
zwycięską bitwę adm ira łow i Nelso­
nowi. W ów czas ogłoszono we F r a n ­
cji kom unę, sk ładającą  się z b u rm i­
strza, pieczęci i ra tusza. Potem  była 
res tau rac ja  m onarch ii  tj. wielka sa­
la, w k tóre j  gromadzili się królowie 
dla spożycia posiłku.

Z h istorią  najnow szą też nie jest 
lepiej. Na kongresie  berlińskim  w r. 
1878 F ranc ję  reprezentow ał wybitny 
ekonom ista  Mauryce Chevalier. Klę­
sce w r. 1870 zawinili Bismarck i 
Tiers, którzy spotkali się w lustrzą 
nej sali pałacu W ersalskiego i podpi 
sali tam  t rak ta t  frankfurcki!

Geografia, dziedzina przysłowio­
wo słabo opanow ana przez Francu-t 
zów, wyczynia n ieprawdopodobne 

łamańce. Po zetknięciu się osi ziem 
skiej z jednym  punktem  ziemi w p q  
Śłiżu równika, nic dziwnego, że iSzwe 
cja przesunęła się w pobliże Morza 
Czerwonego, a San Francisco u lo k o ­
wało się nad  B a łtyk iem ,; n ieuczciwą 
konkurencję  robiąc naszej rodzim ej 
Gdyni. Cała nadzie ja w rym, że zmysł 
logiki, wytrącony w epoce ■ egzami­
nów ze s tanu równowagi, w r a c a ć  w 
kilka  dni później do poziom u i wszy­
stkie fakty, m ozolnie; w godzinach 
lekcji wykute, (stają znów we^wła- 
ściwym świetle.’"ozi ób onoL\'dv/'j,vjq
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Wiel kie man.w.y armii austiacklejW i n c e n t y

J k z ą g w n o w s b i

5. K. C.
SZLAKIEM  ST A R E J G A LIL EI 
N IE  Z W 4Ż A JĄ C  NA W Y SIŁ E K , 
W SZYSTKIM  RZĄDOM P O  K O LEI 
W PO C IE  CZOŁA PC H A  SIĘ  —  W  TY­

ŁEK .

„CZAS"
KAiiDY W  PO LSC E  OD LA T D W U STU  
RZĄD PR Z E PA D A Ł  MU DO GUSTU. 
KAŻDEM U S IĘ  KŁAN IAŁ W  PAS. 
STĄD PR Z Y SŁO W IE : KTO MA W Ł A ­

D ZĘ, T E N  MA CZAS.

STANISŁAW CAT MACKIEWICZ

„SŁOWO"
JA KA W IER N A  DZIEW CZYNA:
W  KAŻDYM S Ł O W I E  W SPO M IN A  
ZŁOTY W IE K  R ASPU TINA , 
O JC O W SK IE  RZĄDY CARA!
JA K A  W IER N A  DZIEW CZYNA! 
GO DZIEN RANO W SPO M INA 
JA K A  W IER N A  DZIEW CZYNA !
CARA I STOŁYPINA.
ACH, JAKA W ONNA CZARA 
ZŁO TA I M IRY DLA CARA, 
KA DZIDŁA —  DLA B ER LIN A !

„Mały Dziennik'
W Y R W IJ MU, PA N IE ,
ŻĄDŁO DELATORA,
A CÓŻ ZO STA N IE 
Z R E D A K C Y JN EJ ŚW ITY ?
B R U D N E HA BITY 
|  _  STR ZĘPY  JĘZO R A .

(„E p o k a")

JADALNIE
pierwszorzędne łanio
A R T U R  S R ! R A

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 15, 
I. PIĘTRO.

BÓJKA NA ZABAWIE
W Bodziwoju w dom u Antoniego 

D rążka  odbywała się zabawa, na  
k tó rą  przyszli jak o  nieproszeni go 
ście M arian Wacławek, Tadeusz 
P łonka, Tom asz P ię ta  i F ranciszek 
Bomba. W kró tce  wśród obecnych wy 
nik ła  k łó tn ia  k tó ra  przem ieniła  się 
w bójkę, w toku k tórej  Bom ba prze­
bił sztyletem Stanisława Stachurskie  
go, tak  iż ten na  miejscu pad ł t r u ­
pem.

Obecnie cała czwórka odpow iada-- 
la  przed sądem  okręgowym  w Rze 
szowie, do winy się nie poczuwają.

Z pow du spóźnionej pory  ro zp ra ­
wę odroczono.  ________________

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

„ B ń  ł illiiłr - s “
KRAKÓW —  ul. śvv. Tomasza 1. 25.
W szy stk ie  now ości b e le try s ty czn e  o ra z  wdzel 
k le  le k tu ry  szk o ln e  w w ie lk ie j ilo śc i egzem ­

p la rz y , tc l. 135-75.

W Trzebini miały miejsce dwie k a ­
tas trofy  automobilowe.

Na szosie T rzebin ia— Krzeszowice, 
w Młoszowej w pew n  :j chwili m ija
10 się auto  osobowe, z wozem kon 
nyrn. Przejeżdżający rowerzysta, m a ­
sarz Smółka z Filipowie p ragną ł  prze 
jechać między au tem  i wozem w chwi
11 ich m ijania . Skutki były fatalne. 
T rz y  pojazdy, samochód, wóz i row er 
zderzyły się. Cyklista Sm ółka został 
zupełnie zmiażdżony między au tem  i 
wozem i poniosf śmierć na miejscu. 
P o n ad to  dyszel wozu uderzył w szy 
bę au ta  ran iąc  ciężko w głowę p asa ­
żerkę auta. Kierowca au ta  został p o ­
kaleczony odłam kam i szyby. Ran 
n-ytn udzielił pomocy lekarz d r  Rit- 
ter, zaś tragicznie zmarłego Smółkę 
przewieziono do kostnicy.

W iedeń (Centropress) —  W Au­
strii odbyw ają  się m anew ry  arm ii  
związkowej. Do ćwiczeń stanęli żoł­
nierze pierwszego rocznika, k tórzy  
służbę wojskow ą odbywali w p ie rw ­
szym roku  po  w prow adzeniu  powsze 
chnej służby wojskowej. Ze stron 
urzędowych zaznacza się, że w m anę 
w rach  bierze udział także m ilicja

Budapeszt. (Tel wł.) —  Społeczeń 
stwo węgierskie jest silnie zaniepo­
kojone now ą fa lą  propagandy narodo  
wo socjalistycznej i udziałem  w niej 
czynników  niemieckich,. Nastrój ten 
w yw ołu ją  i pod trzym ują  także pew ne 
k o n tak ty  ze strony niemieckich tu ry ­
stów, przeciwko k tó rym  zw raca się 
obecnie niechęć nietylko opozycji, 
ale także kół zbliżonych do rządu.

Ostatnio baw iii w Budapeszcie stu 
denci niemieccy i będąc jako  goście 
umieszczeni w Colegium św. Em ery 
ka, usunęli wł.isnowolnie z sal k rzy ­
że, co wywołało silną reakcję  w śród  
kato lików  węgierskich.

O rgan katolicli i „Magiar K ultura  ‘, 
om aw iając  ten fakt, zastrzega się w 
ogóle przeciwko wizytom szerzącym  
bezbożność na  W ęgrzech. W  w ęgier­
sk im  godle państwmwyin znajduje  się 
znak  krzyża. W ęgry nie dadzą usu ­
nąć  tego znaku, ani dla celów tu ry ­
stycznych, ani nie poświęcą krzyża 
w imię węgiersko niem ieckich obro­
tów handlow ych lub węgiersko nie­
mieckiej przyjaźni. Conajm niej dobre 
w ychowanie pow inno było ochronić 
młodzież n iem iecką od czynów, obra 
żających ja k  najgłębiej u c z u u a  Wę 
gier. O statnio W ęgry  zalane są p i­
sm am i i ulo tkam i, k tó rych  pochodzę 
nie niemieckie stwierdzone zostało 
ponad  wszelką wątpliwość.

W  zw iązku z tym wezwał do siebie 
p rem ie r  D arany i zarówno m inis tra  
sprawiedliwości Lazara , jak  i m in i­
s tra  spraw  w ew nętrznych  Szella i o- 
mówił z n im i spraw ę w zmagającej 
się w k ra ju  akcji radykałów  p ra w i­
cowych. P rem ie r  Daranyi, rozporzą­
dzając bardzo obfitym  m ateria łem , 
tyczącym  się w yw rotow ej akcji w ę­
gierskich hitlerowców, chce zarzucić 
swoją dotychczasową postawę wycze 
k iw an ia  i podjąć energiczne k rok i za 
rów no wewnętrzno, jak  i zewnętrzno 
polityczne, by raz wreszcie uwolnić 
k ra j  od plagi p ropagandy  wywroto 
wej i p rzyw rócić  Społeczeństwu uczu 
cie spokoju.

Z polecenia p rem ie ra  zain teresow a 
ne m in is te r ia  opracow ują  więc instru  
keje  dla podw ładnych organów wy­
konaw czych. In s trukc je  są tak  zreda 
gowane, że skuteczność ich jest zape 
w m ona.

Go się tyczy k roków  zewnętrzno- 
politycznych, uw aża  się tutaj za rzecz

W  kilka godzin później samochód 
ciężarowy b ro w aru  w Tcnczynku, na 
ładow any  piwem, rozbił się w Trze 
bini p rzy  rynku, nie pow odując  je ­
d nak  ofiar w ludziach.

Nowy lokal 
„Piasta"

W związku z ostatnimi w ydarze­
niam i zarząd „Ludow ego Tow. Wyd. 
„P iast" ,  k tó re  wydaje tygodnik 
„Piast* , zgłosiło do starostw a grodz­
kiego w Krakowie zmianę lokalu, po 
nieważ dotychczasowy lokal redakcji 
■ sek re tar ia tu  Stron. Ludowego jest 
jeszcze ciągle opieczętowany. Nowy 
lokal bęuzie przy  ul Gołębiej G.

Pow ołano tysiąc m otorow ych ś rod ­
ków kom unikacy jnych , pięćset gołębi 
pocztow ych i nieokreśloną licznę sa­
molotów.

W arunk iem  strategicznym  m an e ­
w rów  jest sytuacja, o k tórej  w l i te ra­
turze wojskowej ostatn ich  lat dużo 
się mówiło. Pod uwagę b rany  jest e- 
w en tua lny  a tak  n a  Austrię od strony

praw dopodobną, że rząd  zajmie się 
sp raw ą  ko lportow anych  pism  i ulo­
tek, pochodzących z zagranicy, a głó 
wnie z Niemiec. Na tym  tle wzbudza 
wielkie zaciekawienie wiadom ość po 
d ana  przez „Esti Gourier" o konferen  
cji m iędzy p rem ierem  D aranyim , a 
tutejszym posłem niemieckim.

UcieczkaA

Dnia 9 czerwca 1937 pos te ru n k o ­
wy PP. Feliks Stelmaszyński o trzy­
m ał polecenie doprow adzenia  do Są­
du w Sosnowcu więźnia E dw arda  
Chromego odsiadującego karę  7 m ie­
sięcznego więzienia w  K rakowie za 
d okonaną  kradzież.

Stelmaszyński wraz z więźniem 
siadł na  stacji w Krakowie do pocią­
gu odchodzącego o 7.30 rano  um ie­
ściwszy więźnia w przedziale III  kia 
sy. W  czasie, gdy pociąg przejeżdża 
jąc  przez stację Rudawę zwolnił b ie­
gu, więzień Chrom y skorzysta jąc z 
nieuwagi S telmaszyńskiego w ysko­
czył przez o tw arte  okno i zbiegł do 
pobliskiego lasu, gdzie dopiero  w k il­
k a  dni po tem  został ujęty.

W praw dzie  post. S telmaszyński 
wyskoczył również oknem  za więź­
niem, jednakże tak nieszczęśliwie, iz 
złam ał nogę

Ponieważ więzień Chromy twier-

30-lecie zgonu
Ś w ia t m u zy czn y  o b ch o d z i w ty cb  d n iac h  

30-lecie zgonu  w ie lk iego  n o rw esk ieg o  k o m ­
p o z y to ra , E d w a rd a  G riega, k tó reg o  u tw o ry  
dz ięk i sw ej m elo d y jn o śc l i k u n sz to w n e j in- 
s tru m e n ta c ji  z ap ew n iły  ich  tw ó rcy  w ie lk a  
w św iec ie  p o p u la rn o ść .

E d w a rd  G rieg  u ro u z ii się  w iS43 ro k u  w 
B ergen , ja k o  syn  k o n su la  W . B ry tan ii, Ale­
k sa n d ra  G riega. W y k sz ta łc e n ie  m u z y iz n e  o 
d e b ra i w lip sk im  k o n se rw a to riu m , sk ą d  u- 
da i s ię  do  K o p en h ag i n a  d a lsze  s tu d ia  m u ­
zyczne p o d  k ie ru n k ie m  sły n n eg o  m u zy k a  i 
k o m p o zy to ra , N ie isa  G ade.

W szelak o  n a jw ię k sz y  w p ływ  n a  tw ó rczo ść  
G riega w y w arł n o rw e sk i k o m p o zy to r, Ri- 
k a rd  N o o rd ra k , k tó ry  o tw o rzy ł m u zykow i 
oczy n a  m elo d ie  ludow e.

Agencja „Echo" donosi: W ydział
C entralny ZZZ na posiedzeniu swym

NO W Y NUM ER „E P O K I"
U k aza ł się now y n u m er „ E p o k i"  (17) i z a ­

w ie ra  tre ś ć  b. żyw ą i u ro z m a ic o n ą : Nie 
•w strzym any p ochód . —  Z d n ia  n a  d z ień : 
Szydło  z p o d  fio le tu . —  P e rf id n y  K aro l. —  
H is to r ia  o g ląd a n a  z b a lk o n u . —  Co m ów i 
S tan is ław  M iłkow ski?  —  E n d ek  ry z y k a n ­
tem  n ie  je s t, ale... —  U ściski po lo n o filizm u .
—  O ręd o w n icy  k ra ty  w ięz ien n e j. —  L eg i­
ty m a c je  i ty tu ły . —  W a n d a le  w  sw oim  ży ­
wiole.

W in cen ty  R zym ow ski: D ożynki w a rsz a w ­
sk ie  1937. —  W ła d y sław  K o w alsk i: J a k  wy 
s ty lizo w an o  c h ło p a , aby się  p o a o b a ł p a n o m ?
—  Z yg m u n t Ja ro sz : O d a c h u  n ied o c en io ­
nym . —  A u d rze j G ro tt: Sam  tego chc ia łeś  
A n ton i D yndało . —  S te fan  G ro s te rn : P o  19 
la ta c h  znow u 14 p u n k tó w . —  II. G. W ells: 
„ I  ja  też by łem  h itle ro w cem  . —  E d w a rd  
S łuck i: N as je s t w ięcej. —  M ichał Szu lk in  
Im p o n u ją c a  m a n ife s ta c ja  po stęp u . —  Caen 
50 gr. A dres re d a k c ji  i a d m in is tra c ji  W a r ­
szaw a, ul. O rd y n a ck a  5.

zachodniej celem szybkiego w targnię 
cia do Czech i Moraw od strony połu­
dniowej. W ojsko austr iack ie  m a  atak  
tak i odeprzeć lub p rzynajm nie j  po w ­
strzym ać do chwili, aż od północy lub 
w schodu nadejdzie w ystarcza jąca  po 
moc. M anew ry  o tak im  motywie od ­
byw ają  się przeto w Austrii Dolnej 
n a  przestrzeni graniczącej z Czecho­
słowacją między D unajcem  a linią 
kolejową W iedeń  Ceske Welenice.

Sztab m anew rów  znajduje się w 
mieście Zwettl, gdzie baw ią członko­
wie rządu  z kanclerzem  Schuschnig- 
gie m n a  czele. Za granicę baw arską  
uw ażana  jest g ran ica  m iędzy Austrią 
Dolną a Górną. Siły zbrojne Austrii 
Górnej zna jdu ją  się pod dowództw* m 
genera łm ajora  Szentego, k tóry  dowo 
dzi a rm ią  a taku jącą . Przebieg m an e ­
w rów  jest zadawalający, a jak  w ko 
łach  wojskowych m ówi się, zadanie 
m anew rów  spełnione zostanie w  zu­
pełności.

w g ź n ia
dził, iż posterunkow y Stelmaszyński 
umieścił go przy o tw ar tym  oknie, że 
zdjął mu podczas jazdy  ka jdank i  i że 
naw et oddalił się od niego na  pewien 
czas, tak  iż tym sam ym  ułatwił mu 
ucieczkę, w ygotow anym  został p rze­
ciw temuż posterunkow em u P P  ak t  
oskarżenia, na  podstaw ie którego od 
była się w czoraj p rzed Sądem O krę­
gowym k a rn y m  w K rakowie rozpra- 
w-a. O skarżony zaprzeczył zeznaniom 
Chrobrego, a przesłuchani św iadko­
wie stwierdzili, iż widzieli uc ieka ją ­
cego waęźnia w ten sposób skulonego, 
jak  gdyby m iał na rękach  ka jdank i 
oraz widzieli leżącego n a  ziemi poste 
runkow ego  wołającego o pomoc.

P o  p rzeprow adzeniu  rozpraw y za­
pad ł  wyrok  uwalniający. Rozprawę 
prowadził sędzia S. O. Konopka, 
oskarżał  prok. Rawa, bron ił  adw. dr. 
Schoenw etter Henryk.

Edwarda Griega
P ie rw sze  u tw o ry  G riega w y k o n a n e  z o s ta ­

ły  w  L ip sk u , gdzie  k ry ty k a  z w ie lk im i p o ­
ch w ała m i w y ra z iła  się  o jeg o  so n a ta c h  
sk rzy p co w y ch  F -d u r  i G -dnr, o ra z  o k o n c e r 
c ie  fo rtep ian o w y m  A m oll.

.Spuścizna m u zy czn a , k tó rą  zo staw ił Grieg 
je s t  b a rd z o  b o g a ta  i ró ż n o ro d n a . Do n a j-  
b a ra z ie j  p o p u la rn y c h  z a lic z a ją  się  jeg o  su i­
ty  „ H o ib e rg ia n a " , „S ig iird  Jorsaltar** o ra z  
dw ie  su ity , s ta n o w iąc e  i lu s tra c ję  m nzyc/.ną  
do  d ra m a tu  Ib sen a  „ P c e r  G ynt“ , w reszcie  
„ T a ń ce  n o rw e sk ie" , o ra to r iu m  „U  lu r ty  k ia  
sz to rn c j"  i dw ie  elegie a a  o rk ie s trę  sm y cz­
k o w ą  „ O s ta tn ia  w io sn a"  i „ Z ra n io n e  se rce" .

\V  p ierw szy m  ro k u  is tn ie n ia  F ilh a rm o n ii

Z. z.
odbytym  dnia 25 s ierpnia br. pos ta­
now ił co następuje :

Senator M arian Malinowski (W oj­
tek) w liście swym do W ydzia łu  Cen 
Lalnego  zaw-iadomił o w ystąp ien iu  z 
Centralnego W ydziału ZZZ. Ze wzglę 
u u jed n ak  na jego działalność szko 
dliwą dla idei zjednoczenia ruchu  ro ­
botniczego w Polsce oraz dla całości 
k lasy robotniczej C entralny W ydział 
ZZZ postanow ił sena tora  Malinowskie 
go wykluczyć również z szeregów 
ZZZ, uznając  działalność jego za w y­
soce szkodliwą.

KONFERENCJA ZZZ W  WAR­
SZAWIE

Agencja „E cho"  donosi: W ydział
W ykonaw czy W arszaw skie j  O kręgo­
wej R ady Zawodowej ZZZ zwołał na  
dzień 6 września lir. konferencję  dzia 
łączy tej organizacji. M. in. przew i­
dziany jest re fera t  o sytuacji w P o l­
sce i zadaniach  ZZZ

Jwie katastrofy automobilowe
cc/ T r z e b i n i

Studenci hitlerowscy usunął!
krzyże

W arsz a w sk ie j G rieg  d y ry g o w a ł k o n certem  
z ło żo n y m  w y łączn ic  z  jeg o  u tw o ró w .

WOJTEK- MALINOWSKI WYKLIJCZNOY
Z. Z.

I



KRAKOWSKI k u r i e r  w i e c z o r n y

w rzesień

W A Z *  N U M E R I 
T E L E FO N IC Z N E

P ogo tow ie  ra t.  11111. 
S traż  o g n iow a 12111. 
Z eg a ry n k a  I m.
P ocz t Dlurc. zlec. Uta o 
C en tr. m iędzym . 97. 
In fo rm a to r  tele f. 137 00. 
B iu ro  n ap r. te le f. 150-50 
In fo rm a to r  kol. 121 U8. 
Cen Ir gazow ni 152-05. 
C en tr e lek r. 150-70. 

C en tr. w odociąg . 21-99.

Zachód słońca dziś godz ; 18.17 
Wschód słońca jutro godz.; 4.52

KALF.NDa RZ r z y m .-k a t o l ic k i
Niedziela: W awrzyńca.
Poniedziałe: Zachariasza.

DYŻURY LEKARZY I A PTE K
D ziś m a ją  d y ż u r  d z ien n y  lek a rze : Gold- 

b e rg e r H en ry k , Jag ie llo ń sk a  11, tel. 128-86, 
R a lsk i L esław , K ról. Jad w ig i 29, tel. 159-30 
G iin th e r Je rzy , S ław k o w sk a  23 tel. 166-26, 
E isen b e rg  S am uel, W ie lo p o le  13/7, tel. 
126-06. D y żu r nocny  A b tn d  W ik to r , 
L w o w sk a  19, tel. 160-99, D o en ing  T ad eu sz , 
A ria ń sk a  9, tel. 107 61, S te rn  N a tan , S tra - 
•dom 27, tel. 178-25, Osiek B e rn a rd , R ynek  
Gl. 24, tel. 141-68.

D ziś m a ją  d y ż u r d z ien n y  i n o cn y  ap te k i: 
G ro d zk a  22, P la c  M atejk i 3, W y b ick ieg o  1, 
R a k o w ick a  12, D ie tla  36, P la c  zgody 19. —  
T y lk o  d z ien n y  d y ż u r: S zczep ań sk a  1, K oś­
c iu s z k i  18, D ługa 66, M ik o ła jsk a  4, S ta ro ­
w iś ln a  77, K a lw a ry jsk a  27.

ST e a ś r - k i n o
.„FR EU D A  TEO R IA  SN Ó W “ Z J .  ROMANÓ- 

W NĄ I M. MASZYNSKIM
D zisia j w  n ied z ie lę  p o p o łu d n iu  i w ieczo­

re m , ju tr o  w p o n ied z ia łek  i we w to rek  p o ­
g o d n a  k o m ed ia  A. C w ojdzińsk iego  „ F re u d a  
ł e o r ia  snów  z n iez ró w n a n y m i w y k o n a w c a ­
m i: J a n in ą  R o m an o w n ą  i M ariuszem  Ma- 
szyńsk im . B ędą to  o s ta tn ie  w ystęp y  z n a k o ­
m ity ch  a rty s tó w , gdyż 8 bm . ro z p o cz y n a ją  
■gościnę we Lw ow ie.
•GOŚCINNE W Y STĘPY  LUCYNY SZCZEPAN 
S K IE J  I Z. RA K O W IEC K IEG O  W  T EA TR ZE 

M IEJSK IM
L u cy n a  S zczep ań sk a , p r im a d o n n a  op ery  

w a rsz aw sk ie j i Z. R ak o w ieck i ro z p o cz n ą  w  
n a jb liż sz y c h  d n iach  gośc in n e  w ystęp y  w te a ­
trze  im. J. S łow ackiego , w  k o m ed ii m u zy cz ­
n e j W . B en atzkyego  p. t. „K o le tta “ . P ró b y  
o d b y w a ją  się  co d zien n ie  p o d  k ie ru n k iem  
reż . J . K arbow skiego .

P la n  p rz ed s ta w ień :
N iedzie la  popo ł. i w iecz.: .F re u d a  teo ria  

sn ó w " .
P o n ie d z ia łe k : „ F re u d a  te o r ia  sn ó w 1'.
W to re k : „ F re u d a  te o r ia  sn ó w “ .

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „K ing  Kong
A PO L LO : „ P a n  re d a k to r  sza le je" .
A TLA N TIC : „ W ie lk a  m d o ść  B ee th o v en a“ 

i  „ T ań czący  p ira t" .
BAGATELA: „K to  o s ta tn i c a łu je "  i „N oc 

p rz e d  b itw ą" .
PR O M IE Ń : „B ia ły  A nioł".
ST E LL A : „O czym  m a rz ą  k o b ie ty  i „B ia  

•ty m a je s ta t" .
SZTUKA: „C za ro w n ica  z Salem ".
SW 1T: „ T a jn y  p lan  R. 8‘
U CIECHA „D roga  do R io de Ja n e iro " .
W ANDA: „P o św ięcen ie"  i „ K o ch an a  ro - 

-dzinka".
F O T O F L A S T IkO N  ul. S zczep ań sk a  5: „A- 

la s k a " .

B « I O
PO N IE D Z IA Ł E K  6 YYRZEŚNIA

11*15 A u d y c ja  d la  szkół. 11‘40 M uzyka. 
12‘25 P ły ty . 12‘40 F u trz a rz e . 13 55 M uzyka. 
15T0 „ E k sp e ry m en t w  b io lo g ii"  w ygł. d r  
S ta n is ła w  S k o w ro n  doc. U. J. 15 25 M uzyka. 
15*55 W iad o m o śc i z T arg ó w  W sch o d n ich . 
16 J a k  w y tw a rza m y  p rą d  e lek tr., aud . d la  
dz ieci s ta rsz y ch . 16‘15 L ek k ie  p io sen k i i u- 
tw o ry  fo rtep ian o w e . 16‘45 „ J a k  po d ró żo w ali 
d a w n i P o la cy " , wygł. p ro f. K azim ierz  I la r t-  
leb. 17 P o lsk a  K ap ela  L u d o w a  17‘50 „N o­
w a  ep o k a  w łow iec tw ie". 18 M uzyka. 18*15 
M uzyka. 19 M in ia tu ry  k w arte to w e . W y k o n a  
w cy: S ta n is ła w  M ikuszew ski (I sk rz .). H e r­
b e r t  N ie ry ch ło  (11 sk rz .), H e n ry k  Z arzyck i 
ta ltó w k a ), Je rzy  S trzem ień sk i (w ioloncz.). 
21*45 „ P a n  T ad e u sz "  A dam a M ickiew icza 
(w y b ran y  frag m en t) re c y tu je  S te fan  Ja rac z . 
22 P ie śn i T a ta ró w  w ileń sk ich  w opr. Sze- 
zy fa  A jra d o w a  i Z b ig iiiew a K opalk i. W y k o ­
n aw cy : Szezyf A jd a ro w  i c h ó r  ch łop ięcy . 

.22*30 P ieśn i H ay d n a ,. S c h u b e rta  i S c h u m an ­
n a  w w y k o n a n iu  A nieli S z lem ińsk ie j. p rzy  
fo rt. Serg iusz  N adgryzow sk i. 23 M uzyku ta  
neczna.

Kraków do wieczora■ m

Treść przemówień obrońców
w p«*ocesiie B-leisclferowei

Jako  ostatni w dniu  w czorajszym  
przem awiał obrońca osk. Hollandra , 
adw. dr Axer ze Lwowa.

W  dw ugodzinnym  przem ów ieniu  
polemizuje z tezami ak tu  oskarżenia 
w odniesieniu do tego oskarżonego.

O brońca przyznaje, że Hollallender 
zabiegał u  Parylewiczowej o p ro tek ­
cją dla swego krewnego ap likan ta  
N. Kanta. Ale któż dziś nie używa pro 
tekcji?

Osk. H ollaner dokonyw ał swe za­
biegi zgodnie z praw em , w jego dzia­
łaniu  brak  cech przestępstwa.

Po przem ów ieniu  obrońcy Axera, 
przewodniczący odroczył rozpraw ę 
do w to rku  z powodu świąt żydow ­
skich.

O brońca oskarżonego Józefa U och 
m an a  dr Rittinger rozpraw ia  się z za 
rzu tam i ak tu  oskarżenia przeciw  je- 
ko klientowi.

Akt oskarżenia zarzuca H oehm ano 
wi udział w związku w roli —  jak  
obrońca dosadnie się w yraża —  n a ­
ganiacza.

Obrońca w yraża przypuszczenie

że au to r ak tu  oskarżenia  przyją ł z gó 
właśnie na  przykładzie jego klienta, 
ry  fikcję istnienia związku, a po tym 
poprzydzielał poszczególnym oskar

żonym role w tym  zrzeszeniu.
W  konsekwencji wnosi o uniewin 

nienie Józefa H ochm ana jak  też ' d ru  
giego oskarżonego Leiba Islera.

Czy paragraf aryjski zostanie
wprowacfzoni/ w L e k a r z y  Pcrińŝ wa

Polsliiego
Do Zarządów Oddziałów i Okręgów 

Związku Lekarzy Państw a Polskiego, 
nadesłano z Zarządu Głównego p ro ­
jek t zm iany statutu, k tó ry  m a być 
przedysku tow any  na najbliższym Nad 
zw yczajnym  W alnym  Zebraniu

Pam iętam y, jak  to n iedaw no tem u 
w dniu 9 m aja  br. jednostiu  z pod 
w iadom ych znaków, usiłowali p rze ­
mocą narzucić  zdrowej społeczności 
lekarskie j swe zab rukane  hasła  w po 
staci zm iany  statu tu , iż członkiem 
Związku L ekarzy  R. P. nie może być 
lekarz Żyd.

Kom isariat Rządu m ias ta  W arsza  
wy nie zatw ierdził tej zm iany  statu 
tu. W obec tego Zarząd Główny zwią 
zku  zapro jek tow ał uchw alenie zm ia­

ny, iż członkiem Związku może być 
lekarz narodowości polskiej, obywa­
tel Rzplitej Polskiej, w yznania chrze­
ścijańskiego.

Na w ypadek  uchw alenia  tego p a r a ­
g rafu  Zarząd Główny p roponuje  zmia 
nę nazwy stowarzyszenia na: Zwią­
zek Lekarzy  Polaków  Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Za kilka  już dni, m ianowicie w 
dniu 8 w rześnia odbędzie się w K ra ­
kowie Nadzwyczajne W alne Zebranie 
Obwodu Krakowskiego, gdzie powzję 
ta zostanie decyzja w sprawie tegoż 
parag ra fu  aryjskiego.

Cały świat k u ltu ra lny  żywi nadzie 
ję, że zakusy  oenerowskie o dpar te  zo 
s taną z całą stanowczością!

Czy odżyje kartel gwoździ?
W arszaw a. Ag. „E cho“ . — Toczą 

się obecnie pe r trak tac je  przemysłów-

TARGMPRASKIES!
OD 3 - 1 2  WRZEŚNIA J937

Legitymacje i prospekty wydaje Oraz 
wyjaśnień udziela honorowy przedsta­

wiciel Targów
§ r .  0 0 1 0 / i  S M

K R A K Ó W ,  UL. $W. ANNY 3 L p.
Rezpłatne wizy tel. 104 65 50 proc.

zniżki kolejowej 
Najlepsze źródło zakupu na wysoko 

gatunkowy towar czechosłowacki.

N iedzielna  a u d y c ja  w ieczo rn a  będzie  m iłą  
ro z ry w k ą  d la  rad io s łu ch aczy . P rz e d  m ik ro ­
fo n em  k ra k o w sk ie j R ozgłośni w y s tąp i b o ­
w iem  św ie tn y  zespó ł jazzo w y  E m ila  F ili­
pow skiego , k tó ry  p rzy g ry w ać  będzie  do  tań  
ca  od  godz. 20— 20‘30.

M iłośnicy  m u zy k i k a m e ra ln e j będ ą  m ieli 
sp o so b n o ść  usłyszeć  p a rę  m in ia tu r  k w a rte ­
to w y ch  od  p ięk n eg o  g aw o ta  G lucka przez 
m en u e t M o zarta  i tań c e  n iem ieck ie  B eetho- 
ven a  aż  d o  k o m p o zy cy j lże jszych  N eabala, 
P o c h o n ia  i K om zaka.

W  a u d y c ji te j, k tó rą  n a d a  R ozgłośn ia  K ra ­
k o w sk a  d n ia  6. 9 o godz. 19 zap re ze n tu je  się 
ra d io s łu c h ac z o m  c a łe j P o lsk i now y zespól ka  
m e ra ln y  w o so b ach  pp. S ta n is ła w a  M ikuszew 
sk iego  (I sk rzy p ce ), H e rb e r ta  N ieryeh ły  (H 
sk rz .), H e n ry k a  Z arzy ck ieg o  (altów ka) i J e- 
rzego  S trzem ień sk ieg o  (w iolonczela).

S ły n n y  Z espół R osy jsk i „W o łg a" , zn any  
z a u d y cy j ra d io w y c h  i p ły t g ram ofonow ych , 
k tó reg o  w ystępy  c ieszą się  wszędzie pow o­
dzen iem , d a  w  K rak o w ie  jed y n y  k o n cert 
w e w to rek , 7 bm . w  S ta ry m  T ea trze . V. p ro ­
g ra m ie  śpiew y so low e, c h ó ra ln e  i tańce. W  
k o n c e rc ie  w sp ó łd z ia ła  o rk ie s tra  b a ła ła jk o - 
w a. B ile ty  w cen ie  od zł. 0.50— 3 są  do n a ­
b y c ia  w  k a s ie  S ta reg o  T e a tru

Cyrk „Korona
p r z y  O l e a n d r a c h

Dziś dw a przedstawienia o godz. 
4 pop. i 8‘3() wiecz. Ostatni dzień 
uroczystego p rogram u otwarcia W  
poniedziałek całkowita zm iana p ro ­
gramu.

Jeszcze tylko kilka dni.

ców zrzeszonych w rozw iązanym  
przez Rząd k ar te lu  d ru tu  i gwoździ 
t. zn. „Centrodrucie“ , aby utworzyć 
nowe porozumienie, k tó re  by w spół­
pracowało  w dalszym ciągu z k a r te ­
lem m iędzynarodow ym  „Lweco“ .

,W związku z tym  szereg drobniej 
szych firm  zostanie praw dopodobnie  
w ykluczony z porozum ienia  względ­
nie ogran.czony kw otow o na rzecz 
wielkich fabryk.

Nowy rozkład jazdy P.K.P.
D yrekcja  PKF. w Krakow ie k o m u ­

nikuje, że z dniem 6 września br. 
w prow adza w życie na  sieci PK P no 
wy rozkład jazdy w ażny na  okres je ­
sienny tj. do 15 g rudn ia  br.

Z ważniejszych zm ian wym ienić na 
leży następujące:

Dla umożliwienia pow ro tu  okolicz 
nej ludności z Krakow a po godz. 18, 
w prow adzono w dni robocze now ą pa 
rę pociągów podm iejskich  między 
K rakow em  a Krzeszowicami. (Kra­
ków odj. 18*30, Krzeszowice przyj. 
19*18. Pow ro tny  Krzeszowice odj. 20, 
K raków  przyj. 20*44).

Również m iędzy Z w ardoniem  a Ży 
>rcem dla um ożliwienia codziennego 

do jazdu  okolicznych m ieszkańców do 
p racy  w prow adzono now ą parę pocią 
gów podm iejsk ich  Nr. 2135/2134 w 
dni robocze (Zwardoń odj. 4*25, Ży­

wiec przyj. 5*33. Pow ro tny  Żywiec 
odj. 17*55, Zw ardoń  przyj, 19*05).

Dla udogodnienia dojazdu ro b o tn i  
ków od Zebrzydowic do Bielska, p rze 
sunięto bieg poc. Nr 323 o 20 m in u t  
później z przy jazdem  do Dziedzic na 
godz. 6*05.

Następnie przedłużono okres k u r ­
sow ania szeregu pociągów dalekobie- 
żących relacji W arszaw a— Krynica i 
Zakopane, Lwów— Krynica i  Zakopa 
ne, Katowice— Zw ardoń  i W isła  do 
30 ’ 9. wzgl. 3 10 br. W  związku z 
tym  u trzym ano  też szereg pociągów 
między Chabów ką s Rabką Zaryłem  
wzgl. Mszaną Dolną do 30. 9. br.

Poza tym  w strzym ano bieg kilku 
pociągów, k tóre  służyły w sezonie lfc 
tnim  wyłącznie dla masowych prze­
jazdów do letnisk tut. okręgu oraz z 
powrotem.

Skandaliczne stosunki
w p i e k a r n i a c h  k r a k o w s k i c h

Stosunki, jak ie  p an u ją  dziś po p ie­
karn iach ,  są skandaliczne.

Robotnicy w ykorzystyw ani są do 
niem ożliwych granic. Jest n iesprawie 
dliwością społeczną, by robo tn ik  zmu 
szony był pracow ać do 16 godzin na 
dobę, podczas gdy równocześnie całe 
rzesze innych  robotn ików  pozbaw io­
nych  jest p racy  i zna jduje  się w skraj 
nej nędzy.

' ' ‘uszne w sku tek  tego rozgorycze­
nie p an u je  w sferach robotn ików  pie 
karskich.

P rzed  paru  dniam i Związek Klaso 
wy Robotników  Piekarskich, oddział 
I. w Krakow ie wniósł doniesienie do 
] n spek to ra tu  Pracy  na  k i lkunastu  wla 
ścicieli p iekarń , którzy ustawicznie 
łam ią, zabezpieczone ustawą, p raw a 
robotnikow , nie udzielając w ynagro­
dzeń według um ow y i przemęczając 
ich kilkunastogodzinną pracą.

Związek wniósł równocześnie o r a ­
cjonalne wprowadzenie dwu znnan

pracy  dla robotników.

OPERETKA W „BAGATELI** 
Nareszcie Kraków doczekał się o- 

peretki. Inicjatorom jej założenia na 
leży się od muzykalnego społeczeń­
stwa krakowskiego szezere uznanie. 
Dała temu wyraz publiczność, która 
wypełniła salę na wczorajszej premie 
rze. Zespół sił z Janiną Kulezyeką 
jest pierwszorzędny. Z miejsca pod­
bił on publiczność żyw iołow o i ser 
deeznie oklaskującą piękne numery 
przemiłej operetki. Zastrzegając so­
bie napisanie recenzji na później, w 
tym miejscu pragniemy podkreślić  
jedno: kto posiada tak wspaniałą pri 
madonnę jak p. Kulczycka, która 
szturmem zdobyła sobie aplauz i ser 
ea melom anów przez piękny, ciepb  
śpiew i b. dobrą grę ten może Śmiało 
liczyć na długie i trwałe powouzcnic 
Jak najpochlebnicjszc słowa uznania  
należą się także pozostałym siłom , 
których gra i śpiew stały na wysokim  
poziomie artystycznym. Milan
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KOLUITINA
l i t e r a t u r y  i  s z t u k if f lH H H H H i

PÓŁ GODZINY Z AUTOREM „SIDEŁ“

L. KRUCZKOWSKI 0 SOBIE
S a k t u a l n y c h  z a y u d n S e n t a c h

Problem filmu dźwiękowego

W  „m alinow ej11 sali kaw iarn i Do­
m u Plastyków umówiłem się z Leo­
nem  Kruczkowskim.

Zadałem pytanie:
Po „Paw ich  P ió rach 11 a specjalnie 

obecnie po „Sidłach11 k ry tycy  zarzu- 
cają  p anu  przeładowanie powieści 
dyskusjam i ideologicznymi. J a k  się 
pan  zapa tru je  na tę spraw ę?

—  Uważam że przeżycia n a tu ry  in- 
te lektualno ideowej są tak  samo do­
brym  m ater ia łem  dla powieściopisa- 
rze jak  wszelkie inne z jaw iska psy­
chicznego życia człowieka. Człowiek
—  zwłaszcza w dzisiejsszych czasach
—  nie tylko wyżywa się w takich  dzie 
dżinach  uczuciowych jak  erotyka, 
konflik ty  rodzinne, itp. lecz również 
może pasjonow ać się do głębi sp ra ­
wami n a tu ry  ogólniejszej, społecznej, 
politycznej etc. Dyskusje ideologicz­
ne są zjaw iskiem  angażującym  wiele 
energ.i duchow ej dzisiejszego czło­
wieka. Są więc m ater ia łem  bele try­
stycznym, z k tórego korzystanie uwa 
zam  za słuszne p raw o  powieściopi. 
sarza. Na ten tem at zam ierzam  zre­
sztą w najbliższym czasie napisać 
obszerniejszą pracę polemiczną.

—  A propos zam ierzonych prac. 
Czy mógłby pan  coś o tym  powie­
dzieć?

—  W  tej chwili zam iary  moje, p i­
sarskie, na  najbliższą przyszłość nie 
są jeszcze skonkretyzow ane. Mam 
rozpoczętą  sztukę tea tra lną , k tó rą  
chcia łbym  ukończyć jeszcze w b ieżą­
cym  sezonie. Poza tym zam ierzam  
p rzystąp ić  w krótce do p isania nowej 
powieści. Będzie ta  powieść h is to ry ­
czna z czasów Stanisława Augusta. 
Treścią jej będzie pewien niezm iernie 
charak terystyczny i ciekawy epizod 
z dziejów stosunku między Państw em  
a  Kościołem w Polsce. Mam na myśli 
tak  zw aną spraw ę kodeksu  Z am oj­
skiego. Chodziło tam  o próbę głęb 
szej re fo rm y  s tosunków ustrojowych 
w Rzeczypospolitej, k tó ra  to próba 
w skutek  nieprzebierającej w środ­
kach  akcji  ze strony  am basadora  ro ­
syjskiego i nuncjusza  papieskiego w 
W arszaw ie  skończyła się zupełnym  
fiaskiem. Cała sp raw a m im o h istory  
cznego jej aspektu  posiada wiele 
frap u jący ch  m om entów  najżywszej 
aktualności.

—  J a k  widzę będzie to p raw d o p o ­
dobnie pow ró t  do założeń z jakich 
powstał „K ordian  i C ham 11. Tw órczo­
ści pańskiej  zdaje się odpow iadać 
szczególniej tem atyka  historyczna, 
jednakże  nie jako  m ater ia ł  sam dla 
siebie, lecz —  jeśli m ożna tak  pow ie­
dzieć —  jako  pewnego rodzaju  dźw i­
gnia dla poruszenia sp raw  znacznie 
bliższych naszej rzeczywistości lub 
naw et ściśle z n ią  związanych.

—  Owszem wychodzę z założenia, 
że dla pełnego zrozum ienia zjawisk 
społecznych, w k tó rych  dziś uczest­
n iczym y jest rzeczą bardzo p rzydat­
ną, czasem wręcz nieodzowną, sięga­
nie do historycznych korzeni naszej

J U Ż  W R G C M Ł A M !
z letniska i oadaję całą moją garde­
robę do odświeżenia pralni i farbiarni

„ T Ę C Z
w Krakowie, gdyż tylko z tej jedynej 
jestem zadowolona. — Telefonem Nr. 
114-71 załatwisz z Tęczą wszelkie 
zlecenia.

38/37 Doświadczona

epoki. Znaleźć tam  m ożna nie tylko 
„genealogię teraźniejszości11, lecz n ie­
k iedy również uderzające analogie 

i m ater ia ł  do ak tua lnych  porów nań.
—  Chciałbym zadać p anu  kilka  p y ­

tań dotyczących n iek tó rych  najśwież 
szej daty  fak tów  naszego życia spo­
łecznego i kulturalnego. Czy zna pan 
naprzykład , głośne a r tyku ły  Karola 
Irzykowskiego o antysem ityzm ie i co 
p an  o nich sądzi?

—  Czytałem te artykuły . Z asadni­
cze ich myśli nie w yda ją  mi się zbyt 
niespodziane pod p iórem  Irzykow ­
skiego, p isarza  którego ewolucję m o ­
żna było dość w yraźnie śledzić w c ią­
gu ostatnich 2— 3 lat. Nie zgodziłbym 
się z kom entarzem  jednego z dzien­
n ików  określa jącym  w spom niane a r ­
tykuły  Irzykowskiego m ianem  „chu­
ligańskiego w yczynu11, nieróżniącego 
się od „m etod11 pałkarsk ich . Irzykow ­
ski wypowiedział k ilka  uwag zasłu­
gujących w każdym  razie na rzeczo­
wą, pow ażną dyskusję. Jednakże  wię 
kszość a rgum entów  jakim i uzbroił 
swój an tysem ityzm  tru d n o  t ra k to ­
w ać na  tym  poziomie, do którego 
przyw ykliśm y w literackiej ściśle 
działalności Irzykowskiego. T rudno  
n ap rzyk ład  nie uśm iechnąć się z za­
żenowaniem , gdy pow ażny pisarz, 
członek Akademii zwierza się nam  
zupełnie serio, jak  to jadąc  pociągiem 
w towarzystw ie Żydów i słysząc ich 
rozmowę w języku żydowskim, nie 
może oprzeć się straszliwej myśli, czy 
aby brodaci w spółpasażerow ie nie 
um aw iają  się przypadkiem , jakby  
też jego, Irzykowskiego, zabić i sprze 
dać na  mace... P rzyzna pan, że raki 
„a rg u m en t11 nie przysparza  zaszczy 
tu  intelektualiście wysokiej k lasy  i 
pisarzowi tej rangi jak ą  Irzykow ski 
w każdym  razie za jm uje  w polskiej 
l iteraturze. W arto b y  k iedy  napisać 
obszerniej o m echanizm ie  tego ro ­
dzaju  wykolejeń intelektualnych.

—  A co pan  sądzi o rasizmie psy­
chicznym, p ropagow anym  tak  go rą­
co przez red ak to ra  „Prosto  —  z Mo­
s tu11 Sianisławra Piaseckiego będące­
go —  jak  powszechnie w iadom o —  
pochodzenia żydowskiego?

—  Zdaje mi się, że odpowiedź na 
to py tanie  jest już właściwie zaw arta  
w sam ym  pytan iu . Nie m am  żadnego 
szacunku dla idei rasizm u, lecz zda" 
je mi się że i od rasistów należy w y­
m agać konsekwencji.  Albo —  albo!

— Oprócz Stanisława —  li te ra tu ra  
polska zyskała ostatn im i czasy d ru ­
giego jeszcze Piaseckiego au to ra  „K o­
ch an k a  W ielkiej Niedźwiedzicy11. 
Czy mógłby p a n  powiedzieć coś na 
tem at szczególnych okoliczności w 
jak ich  urodził się ten nowy „szlagier11 
sezonu literackiego?

—  Myśli pan  o w ięziennym  rodo­
wodzie twórczości Piaseckiego? Cóż, 
tak  się jakoś składa, że aspekt „w ię­
zienny11 odgrywał w literaturze pol­
skiej zawsze dość znaczną i znainien- 
rą  rolę, poczynając choćby od owej 
celi wileńskiej, w k tóre j  p rzesiady­
wali filareci. (Nie znaczy to oczywi­
ście, abym  stawiał znak rów nania  
między więźniem P iaseckim  a więź 
niam i —  filaretami). Żywy kon tak t  
l i te ra tu ry  z więzieniem m a w Polsce 
przeszło stu letn ią  tradycję, k tó ra  do 
dziś dnia bynajm nie j  nie została 
przerw ana. Współcześnie sp raw a ta 
p rzedstaw ia się bardziej niezwykle, 
niż dawniej. Jedni pisząc i tworząc 
zbyt łatwo tra f ia ją  do więzienia D ru ­
dzy siedząc w więzieniu b iorą  się do 
p ió ra  i czasem dzięki tem u wychodzą 
na  w-olność. T ak  unowocześniają  się 
nasze tradycje...

K arol M uller.

W  ostatnim  ar tyku le  o rzeczywi­
s to ś c i  naszego filmu doszliśmy do 
wniosku, że jedynym  celem filmu jest 
oderw anie człowieka od rzeczywisto­
ści w myśl postu latów  przem ysłu  fil­
mowego.

Jeśli chodzi na tom ias t  o m ożliwo­
ści filmu artystycznego, to p rz ek ra ­
czają one, a naw et zupełnie rozsadza­
ją  ram y  zakreślone przez w szechw ła­
dnych  filmowców.

Chcielibyśmy właśnie w k ilku  sło­
w ach opiera jąc się na  działalności 
filmowców aw angardy  oraz n a  u w a­
gach wybitniejszych k ry tyków  nak re  
ślić parę  m ożliwych k ie ru n k ó w  w ro ­
zwoju artystycznego film u dźwięko­
wego.

F u m  pojęty, jako  swoisty rodzaj 
sztuki m usi też operow ać swoistymi 
wyłącznie jem u  właściwymi ś ro d k a ­
mi ekspresji.

T a  właśnie odrębność środków  jest 
zasadniczym  odgraniczeniem  filmu 

od innych rodzajów  sztuki, czyni zeń 
nowe narzędzie poznan ia  rzeczywi­
stości.

Jak im i czynnikam i operu je  film? 
Są m m i obraz, ruch, światło, cień, do 
k tó rych  w dźw iękowym  filmie do ­
chodzą jako  składniki organiczne 
szm er i dźwięk.

F ilm  n iem y w ytw orzył bogaty ję ­
zyk, k tó ry  niezm iernie wzbogacał n a ­
sze poznanie.

Asocjacja obrazowa, zbliżenia ru  
cliome, objektyw, skróty, m ontaż  —

II4ING

♦
Do naby

wsi.

Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i w e­
wnętrznych, śnieżno biały 
połysk porcelanowy.
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wszystkie te najprostsze chw yty  fil­
mowe ukazyw ały  nam  powszechnie 
znane przedm ioty  z innej strony, od ­
k ryw ały  p rzed  nam i ukry tą ,  n iezna­
ną dotychczas jaźń rzeczy, nie m ó ­
wiąc. już o innych  osiągnięciach ty ta ­
nów sztuki filmowej.

Przecież tak i m ontaż z „Burzy nad  
Azją11 lub też fragm en ty  z filmów C1 
H ebiera to są arcydzieła  dotychczas 
nie prześcignione. "Wynalazek filmu 
dźiwękowego obniżył o niebo poziom 
artystyczny  X Muzy...

Nie chcąc n a d  tym  dłużej się roz­
wodzić m usim y stwierdzić, że poza 
nielicznymi w yją tkam i film owcy po. 
szli drogą najmniejszego oporu, sto­
sując dźwięk zupełnie mechanicznie, 
to znaczy w tej postaci, w jakiej spo­
tyka  się go w życiu.

W  ten sposób stw orzono erę ope­
re tk i i film u gadającego, w ypranych  
najzupełn ie j z jak ichkolw iek  w arto ­
ści artystycznych.

F ilm y tego rodzaju, k tó re  m am y 
nieszczęście oglądać po  dziś dzień są 
ś lepym naśladow nic tw em  tea tru  i

m usic-halu i są zaprzeczeniem wszyst 
kich osiągnięć f i lm u  niemego.

Do w yjątków  należy m. in. Rene 
Clair, k tó rem u  udało  się stworzyć 
nowy rodzaj lekkiego widowiska fil­
mowego, oprom ienionego miłym fran  
cuskim  hum orem , a przy  tym o rgan i­
cznie zw iązanego ze s troną dźwięko­
wą. Mści się na  film ach b ra k  jak ich ­
kolwiek głębszych problem ów  społe­
cznych, co stawia pod znakiem  zapy­
tan ia  sens jego całej twórczości. Za­
stosowanie dźwięków w filmie jest 
właściwie zbogaceniem języka dzie­
siątej muzy. Mniejsza z tym, że rezul 
ta tem  tego są m dłe operetk i i sztu 
czydła —  najzupełnie j tea tra lne  —  
tak t,  że Wielki Niemowa przemówił 
jest m im o wszystko znacznym  k ro ­
kiem naprzód. Stojąc na gruncie od ­
rębności środków  ekspresji filmowej 
nie m am y nie tylko potrzeby lecz n a ­
wet praw a, porzucenia całego dorob­
ku filmu niemego.

Po  p rostu  do tego arsenału  środków  
artystycznych  dorzucam y szmer i 
dźw.ęk, zupełnie nie w iążąc reżyse­
ra  w ich stosowaniu.

J a k  należy to rozumieć? Otóż na- 
przykład, jeśli ktoś przem aw ia  n a  
ekranie, śpiewa, gra i t. p., to wcale 
nie jest koniecznie powtórzenie te ­
go w głośniku i odw rotnie  — jeśli 
słyszymy nap rzyk ład  śpiew to błę­
dem  byłoby koniecznie ukazanie  n a  
ek ran ie  śpiewaka. T a  m echaniczność 
doprow adza w filmie do ślepego n a ­
ś ladownictwa teatru , jak  to  już od 
dobrych sześciu lat m am y możność 
stierdzić. Jedynym  więc wyjściem  
by u trzym ać odrębność filmu jest 
zerwanie łączności między obrazem , 
a dźwiękiem. Ale zerwanie łączno­
ści wyłącznie w tym sensie, w jak im  
spotyka się ją w- życiu. Pozostaje za- 
tym łączność artystyczna i tę też m u  
si reżyser w ykorzystać  do ostatka.

Łączność logiczna istn ie jąca m ię­
dzy dźwiękiem a obrazem, łączność 
znacznie głębsza i p raw dziw sza a r ty ­
stycznie, niż mechanicznie, pozw ala  
reżyserowi n a  wszystko —  nie je s t  
jakby  to pozornie wyglądało, k ręp o ­
w aniem  go. W p ro s t  przeciwnie!

M. Lewiński.

Pod ulos...
ŚW IA TA  ODMIANA NIEW Y ROZUM IA NA 

E j, coś dziw nego  na św iec ie  się  dzie je ,
T en  zd ró w , te n  c h o ry , ten  d rw ., ten  łzy le je , 

T en  k u  n ieb u  k rzy czy , ten  w ese le  głosi,

Ten je  p a sz te ty , ten  zaś c h leb a  p ro si,

T en  śp i w p ie rn a ta c h  ten  k re w  le je  w  b o ju . 

T en  w śliczn y ch  szae icch , ten  n a g u ch ly  w
w gno ju .

J a k a  n a  św iecie  tra g e d ia , ja k a ?

D oszed łby  tego  g dyby  sp ra w a  ta k a :

S za tn y ch  i go łych , zd ro w y ch  c h ro m a ją c y c h . 
P ija n y c h , g ło d n y ch , śm ie jący ch , p łac zą c y ch  

lid y b y  a o  je d n e j izby  sp ro w ad zo n o
J a k i  św ia t dz iw n y  lam b y  u b aczono .

D an ie l B ra tk o w sk i.

OBUWIE
przepiękne podziwiane w pawilonie 
elegancji w Paryżu już na składzie
Bracia Klein, Kraków 

K Starowiślna 17p is  a vis Kina „UCIECHY") Z —
Filii nic posiadamy.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A  
N0Wv SKANDAL W K.O.Z.P.N.

C z a s  s k o ń c z y ć
Jedynym człowiekiem  w obecnym  

zaiządzie KOZPN, który jako pre­
zes WSS. KOZPN, nie chciał pod­
porządkować sit; sprzecznej ze spor 
tern piłkarsKim działalności tego za­
rządu, był por. Jan Niedziołek. Jak 
długo w zarządzie tym zasiadali gen 
Mond i starosta dr W nęk, (zasiadali 
niespełna kilka tygocmi a później zre­
zygnowali, bo nie mieli z kim praco­
wać) tak długo zarząd ten nie n.iał 
odwagi wszczynać intryganckiej i 
liotentockie j akcji przeciwko prze 
wodnicząeem u WSS - KOZPN i sw o­
jemu zarazem wiceprezesowi. W y­
starczyło usuniecie się od „tego do­
branego towarzystwa4* obu poważ­
nych i liczących sie z opinią ludzi, 
by KOZPN rozpoczął swe „nabożne44 
dzieło pozbywania się za każdą cenę 
człowieka, nieclieącego pójść na pa­
sku destrukcyjnej i szkodliwej robo­
ty ludzi, karanych przez najwyższą 
m agistralurę piłkarską za defetyzm  
i podkopywanie powagi sportu p!ł- 
karskiego w Polsce!

Naprzód uknuto przeciwko por. 
N iedzioikowi szereg kłam liwych za­
rzutów, a kiedy WSS - PZPN prze­
szedł nad nim i do porządku jako 
bezzaradnymi, wyrażono mu totum  
nieufności. Kilkudziesięciu sędziów  
stanęło w obronie swego przewodni­
czącego i wyrażając mu pełne zaufa 
nie, potępiło w stanowczy sposób  
m ściw ą uchwałę zarządu KOZPN, 
podyktowaną osobistą animozją i 

niewybredną nagonką. Dwaj wicepre 
zesi KOZPN pp. dr. Obrubański i dr 
M ichałowski pojechali do W arszawy  
(ua czyj koszt?) i osobiście próbowa-

n ie s iy c h u n c Ę  icr.Tfowolą KOZPł
li „nakłonić44 członków prezydium  
PZPN do spowodowania pozbawienia  
por. Niedzialka mandatu prezesa 
WSS KOZPN. A kiedy ta „osohista44 
maehiawclska interwencja spali­
ła na panewce, kiedy szturmowanie 
WSS - PZPN również rozbiło się o 
mur poczucia sprawiedliwości i po­
wagi władz naezelnych, w tedy zarząd  
KOZPN przekonawszy się o komplet 
nęj przegranej, uciekł się do zwyczaj 
nego nadużycia i samowoli.

Oto Iciborgan „IKC44 podaje, że 
por. Niedziałka zarząd KOZPN „po­
zbaw"! mandatu z powodu niedozwo­
lonego statutow o ujawnienia przebie­
gu obrad z posiedzenia zarządu K.O. 
Z.P.U. u44.

Uczciwa sportowrcy zważcie: 13 lip- 
Ca br. por. Niedziałek zainterpreto- 
wany na pknarnym  zebraniu sę­
dziów jako prezes dał ogólnikowa* 
wyjaśnienia niczego konkretnie nie 
ujawniając o czym zarząd KOZPN 
natychm iast był poinform owany  

przez swoich ludzi, a 3 września do 
piero zarząd KOZPN pozbawia go 
mandatu za ujawnienie jakoby prze­
biegu obrad.

Słyszycie: blisko dwa m iesiące cze­
ka zarząd POZPN. W m iędzyczasie 
intryguje, konspiruje, pobyła delega­
tów do W arszawy, a kiedy to w szyst­
ko razem nie pomaga, nie wystarcza 
mu, źe por. Nieuziotck od 17 lipca  
jest na urlopie —  pozbawia go m an­
datu.

I zem ście stało się zadość! Na jak 
długo io się jeszcze okaże.

Każdy uczciw y człowiek, m ający 
odrobinę poczueia sprawiedliwości

zapyta: czy w ytoczono por. NiedzioJ 
kowi śledztwo, czy go pi zcsłuchano, 
czy dopuszczono go w ogóle do gło­
su? Czy coś udowodniono? Nic podob 
nego! Te europejskie i cyw ilizowane  
metody postępowania polegające na 
przesłuchiwaniu „oskarżonego44 są 
obeenym rządcom KOZPN zupełnie 
obce. Bardziej im oapowiaaają stali­
nowska i hitlerowska skrócona „pro­
cedura44 sądowa! Odrazu pod słupek, 
bez sądu — przenośnie oczywiście. I 
ci ludzie chcą kierować nawą sporto

społecznych. Ależ gdyby nimi byli, 
nie m ieliby powodu usuwać się od 
współpracy sportowej gen. Mond i 
starosta dr. W nęk. Nie robiliby rze­
czy dyskredytujących tetykę sporto­
wą! I triumfuje mafia. Pozbyto się  
człowieka, który mógł być objek- 
tywnyin obserwatorem i kontroleerm  
tego, eo robią i jak pracują ci „luini- 
wą, clicą ucnodzić za w ychowawców  
narzc44 przeciwko którym poważna  
część klubów krakowskich wystąpi­
ła z kompromitującymi zarzutami!

Ale to jest krótkotrwały triumf. 
Triumf Mefistoklesa, nad którym  
Faust prawdy, niebawem weźmie bez 
względny, okrutny odwet! Sprawa nie 
jest zakończona. Nie tylko sędziowie 
staną w obronie bezwstydnie i cym ez 
nie pokrzywdzonego prezesa. Za ni­
mi oświadczy się zdrowa, uczciwa 
opinia sportowa.

OŚWIADCZENIE POLSKIEGO ZW. 
PIŁKI NOŻNEJ O UCHWAŁACH 

ŚL. KLUBÓW PIŁKARSKICH
W  zw iązku z uchw ałam i śląskich 

klubów piłkarsk ich  Zarząd Polskie­
go Związku Piłki Nożnej ogłosił ob­
szerne oświadczenie podpisane przez 
prezesa PZ PN  pkł. Glabisza Zarząd 
Polskiego Zw. Piłki Nożnej s tw ier­
dza, że u k a ran i  działacze śląscy 
wbrew tw ierdzeniom  śląskich k lu ­
bów byli przesłuchani. Nie przyjęcie 
do wiadomości zarządzenia PZPN w 
sprawie dyskalifikacji byłych człon­
ków Śląskiego ZPN zarząd p o t ra k ­
tu je  zgodnie ze s ta tu tem  i wyciągnie 
z tego wszelkie konsekwencje.

Zarząd PZPN  oczywiście m e m a 
zam iaru  odsuw ania b. członków za­
rządu śląskiego OZPN od udziału  w  
nadzw yczajnym  w alnym  zgrom adze­
niu. Działacze ci m ają  p raw o  wziąć 
uaz ia ł w zebraniu, aby  wyjaśnić  swo 
je postępowanie.

Zwołanie nadzwyczajnego w a lne­
go zebrania  n a  19 bm. nie było sprze­

czne ze statutem.
Rozpisanie mistrzostw  wynikło z 

konieczności ukończenia mistrzostw 
przed rozgryw kam i o wejście do ligi. 
Zresztą nowy system rozgrywen nie 
może być w najbliższej przyszłości 
uchwalony, nie m ożna rów-nież roz­
pa tryw ać spraw y m istrzostw na nad  
zw yczajnym  walnym zebraniu, gdyż 
zebranie może rozpatryw ać jedynie 
spraw y znajdujące się na  porządku  
dziennymi.

Nadzwyczajne walne zebranie ma 
p raw o  wyrazić zawieszonym człon­
kom  b. zarządu votum zaufania, ale 
nie m a prawTa anu low ania  nałożo­
nych kar, gdyż to p raw o przysługu­
je jedynie zarządow i PZPN względ­
nie w alnem u zebraniu  PŹPN.

Zarząd  PZPN  kończy swoje oświad 
czenie twierdzeniem, że zgodnie ze 
statu tem  m iał p raw o  zawiesić te k lu ­
by, k tó re  w ybra ły  do prezydium  kon 
ferencji w dniu *28 sierpnia zawieszo 
nych działaczy, nie korzysta  z tego 
up iaw nien ia ,  aby nie zaognić sy tu­
acji.

JÓ B  PAAL 
znakom ity autor  

o św iatow ej dławic 

w edle rysunku Geh''a
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lę popołudniu  mecz, w  zimie n a r ty  i 
saneczki. W  lecie wycieczki leśne lub 
zabaw y plażowe.

Franciszek  Józef nie mógł przez 68 
lat swego panow an ia  pozwolić so­
bie naw et na najm niejszą  rozrywTkę, 
dostępną jego przeciętnem u po d d an e­
mu.

Z członkami swej rodziny  utrzym y 
w ał tylko luźne stosunki. Cesarzowa 
miesiącami baw iła  daleko od kraju.

M aria W aleria  przesiadywała wpra 
wdzie godzinam i w pokoju  cesarza, 
naprawiając .. .  pończochy, lecz nigdy 
słowem się nie odezwała, co nie by­
ło bardzo m iłym  dla cesarza tak d a ­
lece, że często m usiano dą z pokoju 
w-prost podstępem w-yjirowadzae.

Swego jedynego syna, następcę tro  
nu Rudolfa, we wczesnym wieku tra  
gicznie stracił.

Maksymilian, cesarz Meksyku zo­
stał właśnie w roku  pojednania się z 
W ęgram i zastrzelony przez m eksy­
kańskich  rewolucjonistów. O ttona z 
powodu jego aw an tu r  nie lubił. K a­
rolowi Ferdynandow i z pow odu jego 
mezaliansowego małżeństwa z córką 
profesora Zubera, zalironij wstępu na 
dwór. Ludw ika W ik to ra  in te rn o w a­
no w Salzburgu. Z następcą tronu , 
k tóry  czasami do niego przychodził, 
prowadził burzliwe konferencje ,  tak  
że baron  Prileszky był często św iad ­
kiem, jak  tenże bardzo  często opusz­
czał kancelarię  cesarską bez... guzi 
ków  u bluzy. Guziki te znachodzono 
później na dywanie p rzed  biurkiem...

X
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Franciszek  Józef w staw ał o czwar 
tej, o  p iątej p racow ał już pilnie przy  
swym biurku , p rzy jm ow ał m in i­
strów, generałów, dyplom atów, prze 
glądał ak ta  —  nie znosząc zaległości 
—  i czas cały od świtu do późnej n o ­
cy poświęcał litylko p racy  nie szu­
ka jąc  zupełnie rozrywek.

k ro n ik a rze  jego czasów rozwodzą 
sie szeroko nad  jego rzekom ą grą h a ­
za rdow ą w karty ,  w gronie żarna 
nych. K rążą legendy o par tiach  taj 
rokka , w których  mieli uczestniczyć 
rzekom o także P ah n e r  i Schulz. P o ­
kazyw ano  m i naw et kartę ,  według 
zdania i opinii „szczęśliwego w ła­
ściciela, należącą do talii, k tó rą  ce­
sarz w Ischlu cudziennie grywał, 

W szystko to  p lotki —  w rzeczywi­
stości cesarz wcale k a r t  nie znał. Naj 
lepszym tego dow odem  jest pewne 
.zdarzenie n a  obiedzie u Marii ,Wa- 
lerii.

Po  obiedzie rodzinnym  cesarz za­
pytał jaki właściwie m ają  p lan na 
resztę wieczoru, gdy Maria W aleria  
odpowiedziała, ze towarzystw o p ro ­
ponuje par tię  wista, Franciszek Jó  
zaf odpar ł  szczerze z uśmiechem:

—  „Wist?... P rzyglądnę się, p rzy ­
najm niej zobaczę znowu karty , nie 
widziałem ich od czasu mojego dzie­
ciństwa, gdy to z P aaren t gryw-ałem 
w czarnego P io tra".

T ea tr  również go nie interesował. 
Bywał czasami w Burgteatrze w loży 
cesarskiej, czasami spodobała m u się 
jakaś klasyczna sztuka, przeważnie

jednak  opuszczał tea tr  po  p ierw ­
szym, najdale j po drugim  akcie J a k ­
kolwiek w czasach dzieciństwa uczył 
się rysować, nie nua ł  specjalnego zro­
zum ienia dla sztuki malarskiej. P ra ­
wdziw ą rozryw ką i p r z y  jemnośi ią 
było dla niego tylko polowanie jednak 
jeśli nie było zw iązane z polityką i 
nie zm uszało do zaproszenia panów, 
na  po low aniu  nie chętnie widzia­
nych.

Zwykli, szarzy ludzie po trudach 
codziennej p racy  mogą wyszukać so

bie rozryw kę odpowiednią stanowi, 
usposobieniu  i upodoban iu  —  a głó­
wnie kieszeni. Są tacy, k tó rych  in te­
resu je  IXsym fonia Beetnovena, inni 
zn a jd u ją  w balecie a r tystyczną ro z­
ryw kę. D obra książka uspoka ja  n e r ­
wy, pieśni disenzy n as tra ja ją  równie 
wesoło. Miłym urozm aiceniem  czasu 
powszedniego po  przepracow anym  
uniu  stanow-i dla wiedeńczyka wie­
czór^ speędzony przy  heurigerze.

^  ypoczynkiem  i rozryrw ką jest dla 
niejednego kino czy radio, w niedzie
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W i a d o m o ś c i  z K r a j u .
Ujęcie handlarki sacharyną/g§ło

Echa wojny
(Gr) I znów Jasło  zostało poruszo­

ne c iekaw ym  wypadkiem, jak i m a 
miejsce we wsi Śclbor, a którego po ­
czątki da tu ją  się jeszcze z roku  1914 
i do tykają  bezpośrednio w ojny  świa 
towej. Oto ze wsi tej w yruszył w r. 
1914 n a  wojną św iatową Jerzy  Chmel 
nicki, pozostaw iając w dom u żonę i 
tro je  dzieci. W  czerwcu 1915 r. o 
t rzym ała  Chm elnicka zaw iadom ie­
nie z b iu ra  armii austriackiej, że mąż 
je j  zginął śmiercią boha te rską  Mi­
ną ł okres żałoby i w  dom u Chmelnic- 
kiej zaczęto już zapom inać zm arłe­
go —  W  1923 r. powrócił ze Stanów 
Zjednoczonych A, P. n ie jak i Jan  
Orzechowski, człowiek bardzo  boga 
ty  i zakochał się w wdowie Annie 
Chmelnickiej. Po dwu latach wzajem  
nych  adoracy j zakochana p a ra  po ­
b ra ła  się Pożycie m ałżeńskie Orze­
chow skich było jaknajlepsze. Z mał 
żeństw a tego m iała  Chm elnicka dw o­
je  dzieci. —  I oto nagle w bieżącym 
tygodniu  zjawił się w Ściborze jedy­
ny człowiek, k tó ry  acz nieboszczyk, 
m iał  p raw o p rzerw ać  szczęście m ał­
żeńskie. T ym  człowiekiem był Jerzy

ME B L E
pierwszorzędne tanio
/ i i i t ł j R  S P i n y ł

KRAKÓW. UL. STAROWIŚLNA 36.

św rafowej
Chmelnicki. W yglądem  w praw dzie  

mało podobny, odpow iadający na to ­
miast wiekiem, wzrostem oraz posia­
dający  m edalion, k tó iy  żona Anna 
wręczyła jako  ta lizm an odchodzące­
m u  w bój mężowi. Chmelnicki p oda­
je, że do tej chwili przebywał w nie­
woli rosyjskiej. W drożono  dochodzę 
nia, by ustalić, czy rzekom y Chmelni 
cki nie jest p rzypadk iem  aferzystą, 
p ragnącym  zagarnąć m ają tek  Orze- 
cliowskiej-Chinelnickiej.

— o------

NOCLEG ZA... 5 TYS. ZŁOTYCH

W  czerwcu b r  przybyła  do n ie ja ­
kiej Jochew eth  Rubin służąca Ryfka 
F inkel i poprosiła  o udzielenie jej 
noclegu. Gościnna R ubinow a nie od­
mówiła prośbie. Po odejściu zauw a­
żyła ona jednak  b rak  „b indy“ , w ysa­
dzanej k ilkase t  perłam i i k ilkudzie­
sięcioma diam entam i, wartości ogól­
nej ponad  5.000 złotych. Rozpoczęto 
za złodziejką poszukiw ania i po ty 
godni u ujęto ją  w Łańcucie. Z począt 
k u  nie chciała się ona p rzyznać do 
kradzieży, W ogniu jednak  py tań  po ­
licyjnych załamała się i przyznała, że 
perły  sk rad ła  i sprzedała  Sali i Wil 
hełmowi D arinom  w Rzeszowie. F u n k  
cjonariusze policji przeprowadzili  u 
D arm ów  rewizję i znaleźli część pe­
reł. Ryfka F inkie l stanęła przed j a ­
sielskim sądem  okręgowym , k tó iy  
skazał ją na  6 miesięcy więzienia z 
zaliczeniem aresztu  śledczego.

In spek to ra t  Straży granicznej o- 
trzym ał poufne doniesienie, że do 
Dobryni koło Gorlic przy jechała  n ie­
jak a  M aria K owalska z Górnego Ślą­
ska i przywiozła znaczniejsze ilości 
sacharyny. P oddano  ścisłej rewizji 
dom Anny Żychowskiej, gdzie zam ie­
szkiwała K owalska i p rzep row adzo­
no tam  rewizję, w w yniku  które j zna 
leziono kilkaset g ram ów  sacharyny. 
Resztę sp ry tna  Kowalska zdołała już 
sprzedać sąsiadom. Stanęła  ona obec 
nie przed sądem okręgow ym  w Jaśle, 
k tó ry  skazał ją  na 3 miesiące więzie­
n ia  i 500 zł. grzywny.
SKAZa LI g o  z a ., w z b o g a c e n i e  

SIĘ.
W rodzony spryt i pociąg do fałszu 

posiada niewątpliwie Tadeusz Lnd- 
w in z Ropicy Polskiej. S tara jąc  się o 
odroczenie w ykonan ia  kary , zgłosił 
się do Sołtysa grom ady S tanisława 
Boboli z p rośbą aby mu w yoać p o ­
świadczenie o ilości posiadanych 
gruntów . Sołtys wydal m u odnośne 
zaświadczenie opiewające na  trzy 
m orgi pola. Taki s tan  rzeczy nie za ­
dowolił jednak  Ludw ina, k tó ry  p rze ­
robił sprytnie  trzj ' na  osiem i powięk

szył tym  sam ym  swój m ają tek  o 5 
m orgów. T u  jednak  w spraw ę w m ie­
szał się p ro k u ra to r  i wczoraj sąd o- 
k ręgow y w Jaśle skazał fałszerza na  
1 miesiąc więzienia.

WIELKI SUKCES GIMNAZJUM 
JASIELSKIEGO

W  korespondency jnych  zawodach 
strzeleckich zespołów szkolnych PW . 
na  terenie  OK V. zespół P W  przy 
Państw ow ym  g im nazjum  im. Kr. St. 
Leszczyńskiego w Jaśle w składzie 
jun. jun. Rozponda, Raczki, Sukienni 
k a  i Szybista zajął pierwsze miejsce, 
w ynikiem  764 punktów . T ym  sam ym  
zespół ten zdobył srebrny  puchar,  na 
grodę przechodnią  okręgowego urzę 
du PW . i W F  W  imieniu szefa tego 
Urzędu płk. Wójcickiego, wTręczył dyr 
g im nazjum  p u ch a r  i członkom zespo 
łu żetony kpi. Krasowski.

TYDZIEŃ STRAŻACKI
W  dniach  od 5 do 12 bm odbędzie 

się na  terenie pow iatu  jasielskiego 
tydzień s trażacki pod hasłem  „P rzy  
gotow ania wszystkich do obrony 
p rzec iw poiarow ej" .  P rog ram y  i szcze­
góły w afiszach.

DO MATURY I EGZAMINU Z 6 KLAS
(starego typu) lub 4 klas nowego typu przygotujesz się najlepiej Metodą 
Korespondencyjną „Globus44 pod kierunkiem  profesorów krakowskich.

Uczysz się w dom u bez opuszczania m iejsca stałego pobytu.
RÓWNIEŻ LEKCJE USTNE. OPLA TY NAJNIŻSZE RATALNE

„STUDIUM*4, Kraków, Słowackiego 1.

'SprseJai
CHEM ICZNA fa b ry k a  d o m ieszek  „M E L L l- 

T O L “ Sp. z ogr. odp ., K rak ó w , W ie lo p o ­
le 18, tel. 106-06 poieca p ro d u k t u szcze l­
n ia ją c y  b e to n  i z ap ra w ę  cem en tow ą. „Me- 
lli to l“ zw ięk sza  w y trzy m a ło ść  bć to n u , 
z m n ie jsza  sk u rcz , u o d p a rn ia  b e to n  n i  dzia 
lan iu  cn em .czne , czyn i b e to n  w y b itn ie  wo 
doszcze lnym . Na 100 kg. cem en tu  d o d a je  
s ię  ty lk o  1 kg. „M ellito lu". Z as tosow an ie  
„ M e ilito lu '1 n ie  sp ra w ia  żad n y ch  t ru d n o ­
ści, o ra z  k a lk u lu je  się  w u ży ciu  znaczn ie  
ta n ie j od  w sze lk ich  innycti p o d o b n y ch  a r ­
ty k u łó w . Na żąd an ie  służym y p ro sp e k tam i. 
P o sz u k u je  się  p rz ed sta w ic ie li i sp rz e d a w . 
ców . 06/37

H a JT A N SZ E  ź ró d ło  z a k u p u  p a ra so li  i p a r a ­
so lek  „UM BRELLO \  K raków , R ynek  Gł. 
11. U sk u teczn ia  w sze lk ie  n a p ra w k i i po ­
k ry c ia . Ceny n a jn iż sze . 45/37

CZĘSł 1 SAM OCHODOW E ~Cne ńroiei,_ ć o T  
■ki F ia i F o rd , T a tra  po  cen ach  k o n k u ­
re n cy jn y ch . „A U TO -RU CH “, K rak ó w , M ar­
k a  27. T elefo n  116-36. 47/37

W YŻYMACZKI „ P a r la k o n "  n a jle p sze  z 5-cio- 
le tn -ą  g w a ran c ją , po leca  n a  sp ła ty  m iesię ­
czn e  po  p ięć  z ło ty ch : SA TTLER , K rik ó w , 
S tra d o m  18, tel. 147-51. 490/37

PRZYBORY SZK O LN E n a jta n ie j  zak u p isz  
w fa b ry c e  zeszy tów  f irm y  N eu m an  K ra ­
ków , D ie tla  53. 128'37

T A PE T Y , L IST W Y  w  w ie lk im  w y borze  p o ­
leca  f irm a  N eum an , K raków , D ie tla  53, 
tel. 110 19. 128/37

NA SEZO N  SZKOLNY, po  cen ach  re k o rd o - 
wo n isk ie b  M UNDURKI do szk ó ł pow sze­
ch n y ch  i g im n a z ja ln y c h  ż ań sk ic h  i m ę­
sk ich , n a d to  w ielk i w y b ó r CHAŁATÓW  
p rzep iso w y ch  i PŁASZCZY o ra z  w sze lk ie  
a r ty k u ły  w  z ak re s  k o n fe k c ji dz iecięce j 
w ch o d zące, p o leca  K O N FE K C JA  D Z IE ­
CIĘCA. FLORIA ŃSK A 28. w sieni. 119/37

M EB LE: S y p ia ln ie , ja d a ln ie , g a b in e ty  so li­
d n e  g w a ran to w a n e , tan io  n a  dogodnych  
w a ru n k a c h  po leca  sk ład  fa b ry czn y , B ra ­
c k a  13. 127/37

UW AGA! DOM M EBLOW Y KRAKÓW  SZE­
W SKA 9, I. p po leca  n o w oczesne  u fz j 
d zen ia , g w a ran to w a n e j jak o śc i, fla Ł ardzo  
w y g o d n y ch  w a ru n k ac h  zap ła ty . C eny n i­
skie.

„BROKA T44 GRODZKA 33 w p o jw j r c u  N a j­
tańsze ź ró d ło  m a te ria łó w  i p rz y b o ró w  gor 
se tow ych .

KOŁDRY, koce, b ie lizn ę  pośc ie lo w ą , n a j t a ­
n ie j  p o leca  E isen , K rak ó w , S ław kow ska 2.

PR E Z ER W A T Y W Y  p ie rw szo rz ę d n e  z 3-let- 
n ią  g w a ra n c ją  w y sy ła  n a  c a łą  P o lsk ę  — 
PE R FU M E R IA  K rak ó w . M arka 20, tele f. 
154-81. T u zin  zł 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
p ew n io n a . P rz y  z a łączen iu  og łoszen ia , 1 
szt. do  tuz. b e zp ła tn ie . 108/37

Kupno
„R E K O R D " K rak ó w  K ra  
k o w sk a  12, po leca  to w a ­
ry  zeg a rm istrzo w sk ie , ju  
b ile rsk ie . W ie lk i w ybór, 
n a jn iż sze  ceny. W y k o n u ­
je  w sze lk ie  re p e ra c je  p o a  
g w a ra n c ją  2 -le tn ią

54/37

K U P U JĘ  k a r tk i  zas taw n icze , o ra z  w szelką 
b iżu te rię  —  p łacę  d o b rą  cenę. Z głoszenia 
K rak . K u rie r  W ieczo rn y , M ik o ła jsk a  3, 
p e d  „G o tó w k a" . 490/37

M IE JS K IE  ZAKŁADY CERAM ICZNE
K rak ó w  —  P lac  S zczep ań sk i 5. T elef. 
114-72, p o le c a ją  w y b o ro w e  w ap n o , 
cegłę m aszy n o w ą  I. kl. i w sze lk ie  

m a te ria ły  b ud . 122/37

FO R TE PIA N Y  - PIA N IN A  SOMMER 
E EŁ D A  zdoby ły  św iat! P rzed  k u p ­
nem  p ia n in a -fo r te p ia n u  o g ląd n ijc ie  
b e zk o n k u re n cy jn e  S om m erfe ld y . Wy­
łąc zn a  sp rzed aż  W ła d y s ław  B o lo ń sk i 

K rak ó w , św. A nny 3.

L o k a l e
P O K Ó J k o m fo rto w y  sło n eczn y , tele f., ła z ie n ­

k a , u trz y m a n ie  lu b  bez, d la  P a n a  n a  s ta ­
n o w isk u  do w y n a jęc ia . —  T am że  m ały  
p o k o ik  ta n io  a o  w y n a jęc ia , K rem ero w sk a  
12 m . 8. , \  115/37

1 PO K O J z k u c n n ią  p e łn o k o m fo rto w y  zł 50 
m ies. z araz . K rak ó w , K o n o p n ick ie j B o­
czn a  9, p rzy  ost. p rzy st. tram . dw o rca .

U R ZĄ D ZEN IE S K L E P O W E  now oczesne , p ra  
w ie  now e o k a zy jn ie  sp rzed am . W ia d o ­
m o ść  te le fo n  121-65. 116/37

LO KA L z p o k o jem  m ieszk a ln y m  o d s tą n ię  za  
zw ro tem  w ło żo n y ch  kosz tów . Z głoszen ia  
K rak . K ur. W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3, 
p o d : „60 z ł". 128/37

PO K Ó J fro n to w y  d la  dw u cb  o só b  z częśc io ­
w ym  u trz y m a n ie m  od  1. 9. do  w y n a jęc ia  
K rak ó w *  R ynek  K le p arsk i 13, m. 4

DO W Y N A JĘC I., 4— 5 p o k o i p e łn y  k o m ­
fo rt , G rodzka, b lisk o  R y n k u , K raków . 
W iad o m o ść : GRODZKA 5.

PO K Ó J k o m fo rto w y  2 osobow y m e k rę p u - 
jąc y , nyża, te le fo n , ra d io , w y k w in tn e  u- 
trz y m a n ie  — sy tu o w a n y m  w y n a jm ę  —  
K rak ó w , PI. D o m in ik a ń sk i 4 m . 1. 67/37

Matrymonialne
PR ZY STO JN Y  b ru n e t  la t  35 u rz ęd n ik , p r a ­

gn ie  tą  d ro g ą  p o zn ać  p a n n ę  do  la t  25 
(p ie rw szeń stw o  b lo n d y n k i) , P a n ie  o w a 
lo rac h  d u c h a  i p e łnego  z ro zu m ie n ia  in ­
s ty tu c ji  m a łż eń sk ie j zech cą  n a p is a ć  o raz  
b ezw zg lędn ie  za łączy ć  fo to g ra fię  p o d  „B ru 
n e t"  do  Adm . K rak . K ur. W iecz.. K ra ­
ków , M ik o ła jsk a  3. (A nonim y n ieczy tan e  
do kosza).

W  > l n e  p o h  i J i
PA N I IN T E LIG E N T N A  i w y m ow na o d o ­

b re j p rezen c ji, z n a jd z ie  s ta łe  za jęc ie  ja k o  
sp rzed aw czy n i. Z g łoszen ia  pod  , P e n s ja  
i p ro w iz ja " .

A K W IZY TO R Ó W  zd o ln y ch  i re p re z e n ta ty ­
w ny ch  p o sz u k u je  f irm a  w ęglow a, Zgłoszę 
n ia  p isem n e  z re fe re n c ja m i do  A d m in is tra ­
c ji K rak . K ur. W iecz. K rak ó w , M ik o ła j­
sk a  3.

a i i^ i a  w y e L o w a n i e
STUDENTKA U n iw ersy te tu , d łu g o le tn ia  k o - 

re p e ty to rk a , u d z ie la  lek cy j, p rzygotow uje- 
d o  egzam inów . Z ak re s  s ta reg o , now ego ty ­
pu . S p ec ja ln o ść : m a te m a ty k a , fizy k a , n ie ­
m ieck i, h is to r ia . T elefon  119-75. 114/37

SZKOŁA MUZYCZNA Im . S t. M oniuszk i
K rak ó w , M ik o ła jsk a  32, te le f. 176-16. 
W PISY  od  11— 13 i od  16— 19. W szy ­
s tk ie  p rzed m io ty . —  P e łn e  zn iżk i k o ­

lejow e.

oPE C JA L IŚ C I, W IE L O L E T N I K O R E P E T Y ­
TORZY, p rz y g o to w u ją  do  m a tu ry  ek ster- 
ne j, egzam in ó w  w s tęp n y ch , k o u k u rso w y c b  
w ła sn ą  m e to d ą  p o d  g w a ran c ją . K u rs k la ­
sy  trzech in ies ięczn y , te le fo n  138-98. 

A N G IELSK IEG O  ~

KARMEL
K O L E T E R 1

R ó zme
„RA Z O L " goli bez b rz y ­

twy n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w c iągu  k ilk u  m inu t.

„R A Z O L " sp e c ja ln y  d la 
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie ­
este ty czn e  o w łosien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B E L L O T ", k tó ry  u su ­

w a w łosy  w raz  z ceb u lk ą .
S ch o n w ałd , K rak ó w , D ie tla  51. (N ie k rę p u ją -  

ce w ejśc ie  p rzez  sień  n a  lew o).

U N IEW AŻNIAM  w ek se l in n ian k o  p o d p isa ­
ny  p rzezem n ie  z Iszy m  żyrem  L u d w ik a  
K ofina , F ra n c is z e k  L eon  N ow ak, Z ab ie ­
rzó w  181. —  O strzeg am  p rz ed  h o n o ro w a ­
n iem  pow yższego  w eksla .

TAPCZANY, o to m an y , m a te ra c e , p o d u sz k i, 
łó żk a  po low e. —  P rz y jm u je  w sze lk ie  r e ­
p e rac je . Z ak ład  tap ic e rsk i BARDACHA, 
KRAKOW SKA 44. T el. 174-83. 91/37

PO ŻÓ ŁK ŁE  p łaszcze , k o łn ie rze  z sz a ry c h  
b ra jisz w a n c ó w  in d y jsk ic h  p rz y jm u ję  do- 
p rz e fa rb o w a n ia  o d św ieżen ia . W y k o n a n ie  
fab ry czn e . D ie tla  48, m . 6. 528/37

OG ŁO SZEN IA: R o zm ia r s tro n y  d ru k u :  W y so o k ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t je d e n  m ilim e tr , w je d n y m  łam ie. S tro n a  dzie li się  n a  4 łam y. 
C eny og łoszeń  w z ło ty ch : I. s tro n a  w 1 łam ie  za  1 m /m  zł 1.25. T ek s t II— VII s tro n y  zł 1.— . Za tek s tem  zł 0.50. N ad esłan e  za  1 m /m  w l  łam ie  zł 0.75. N ekro log i w tek śc ie  do  60 
m ń n  w 1 łam ie  zł 20.— , 2 łam a ch  zł 30.— . O g ło szen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10. D la  p o sz u k u ją c y c h  p racy  w  d ro b n y c h  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o  w d ro b n y c h  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  o g łoszen ie  d ro b n e  liczym y za 1 słów . Za za s trz eż en ie  m ie jsca  do licza  się  25 p ro cen t.

Redaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: August Comber, Drukarnia „Monouor4 w Krakowie.


